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Nowe zasady statutów
spółdzielni produkcyjnych

W tegorocznym budżeci® 
Państwa przeznacza się U® 
mld. zł na pomoc społeczną, a 
więc na utrzymanie zakładów 
opieki społecznej, różnego ro* 
dzaju zasiłki i zapomogi, śzkow 
lenie zawodowe inwalidów, do 
tacje dla stołówek pracowni­
czych, kas zapiomc^gowo-po* 
życzkowych itp.

Blisko połowa środków wy« 
datkowana będzie poprzez 
budżety poszczególnych rad 
narodowych, które mogą naj­
skuteczniej nieść pomoc oso­
bom potrzebującym, mają bo­
wiem największe możliwości 
zorientowania się w potrze­
bach swego terenu.

Delegacja gospodarcza 
udała się do Jugosławii
22 bm. wyjechała do Bel­

gradu delegacja rządowa na 
IV sesję Polsko-Jugosłowiań­
skiego Komitetu Współpracy 
Gospodarczej. W skład dele­
gacji, której przewodniczy wi­
ceprezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz, wchodzą: 
ministrowie — handlu zagra­
nicznego— Witold Trąmpczyń- 
ski i przemysłu ciężkiego — 
Franciszek Waniołka, zastęp­
ca przewodniczącego Komisji 
planowania Adam Wang oraz 
zastępca przewodniczącego Ko 
mitetu Współpracy Gospodar­
czej i Naukowo-Technicznej z 
zagranicą — Kazimierz Ol­
szewski. Wraz z delegacją u- 
dała się do Jugosławii grupa 
ekspertów.

Delegacji towarzyszy amba­
sador Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii w Pol­
sce — France Hoęevar.

Pogoda sprzyja 
energetykom

Wiosenna pogoda w znacz­
nym stopniu ułatwia energe­
tykom pracę w okresie tzw. 
szczytu. Okazało się, że defi­
cyt mocy energetycznej wyno­
si tylko ok. 100 MW. a nie — 
jak przewidywano jesienią — 
250—300 MW.

Wyższa niż normalnie tem­
peratura znacznie zmniejsza 
zapotrzebowanie na energię 
elektryczną. W związku z tym 
np. wyłącza się obecnie tylko 
tzw. odbiorniki buforowe, tj. 
piece karbidowe i żelazosto­
powe, które pożerają najwię­
cej energii elektrycznej. Rów­
nież ograniczenia dostaw prą­
du dla przemysłu są znacznie 
mniejsze niż się spodziewano.

Jak wynika z informacji 
Państwowej Dyspozycji Mocy, 
obecnie okres szczytowego za­
potrzebowania na energię elek 
tryczną jest w porównaniu z 
grudniem ub. r. już o poi go­
dziny krótszy. (PAP)

Maszt wysokości 
Wieży Eiffla

Polska Telewizja wzbogaci­
ła się o wielki, nowoczesny 
ośrodek nadawczy. 22 bm. w 
Trzeciewcu pod Bydgoszczą 
przekazano do użytku pomor­
ską stację TV. Moc jej pro­
mieniowania wynosi 100 KV7 
a zasięg nadawania programu 
— 120 km, dzięki potężnemu 
masztowi wysokości wieży 
Eiffla w Paryżu, to jest około 
300 m. Program możną odbie­
rać w całym województwie 
bydgoskim oraz na sąsiadują­
cych z nim obszarach woj. 
gdańskiego, koszalińskiego, po 
znańskiego i olsztyńskiego — 
na terenach zamieszkałych 
łącznie przez około 2 miliony 
osób.

Nowa stacja jeszcze w bież, 
roku będzie również służyć 
radiofonii do przekazywania 
programów na falach ultra­
krótkich (UKF). (PAP)

Jak informowaliśmy, 20 bm. w 
Sali Kongresowej PKiN w War­
szawie odbyła się centralna aka­
demia — inaugurująca obchody 
20-lecia PPR. Część artystyczną 
akademii wypełniła inscenizacja 
pt. „Imię Nadziei” według reży-
serii K. Dejmka. Na zdjęciu: 

fragment inscenizacji.
CAF — fot. Barącz

Rewelacyjny wynalazek

Przygotowania do III Krajowego Zjazdu rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych, który odbędzie się w Warszawie 
w dniach 9 i 10 lutego br„ zostały już w zasadzie zakończo­
ne. Opracowano wiele ważnych dokumentów. Delegatom 
przedstawione zostaną m. in. propozycje nowych zasad sta­
lutów rolniczych spółdzielni

Zamiast obowiązujących 
dawniej czterech statutów dla 
poszczególnych typów spół­
dzielni, Krajowa Rada propo­
nuje obecnie wprowadzenie 
tylko dwóch: dla gospodarstw 
prowadzących zespołowo tyl­
ko produkcję roślinną oraz

proponuje się ograniczenie jej 
do 0,6 ha. Praktyka wykazała 
bowiem, że przy posiadaniu 
większych działek przyzagro­
dowych członkowie spółdziel­
ni mniej poświęcają uwagi 
gospodarce zespołowej.

Przyjęcie przez zjazd no­
wych zasad statutów spół­
dzielni produkcyjnych wpły­
nie na uporządkowanie szere­
gu spraw, bowiem przed 4 
laty zniesiono obowiązujące 
dawniej 4 formy statutów i 
wydano jedynie ogólne prze­
pisy, określające prawa i za­
sady działania zespołowych 
gospodarstw chłopskich.

W bież, roku zakłada się 
przede wszystkim wzrost licz­
by zakładów opiekuńczych o 
13, to znaczy do 267. Liczba 
miejsc w tego rodzaju placów 
A ach zwiększy się o 1100. Wyż 
sze będą o przeszło 4 proc, w 
porównaniu z rokiem ub. kre­
dyty budżetowe na zasiłki i 
pomoc w naturze i wyniosą 
240 min. zł. Szkolenie zawo­
dowe inwalidów pochłonie 20 
milionów zł, czyli o 2,5 proc, 
więcej niż w roku ubiegłym.

W rozdziale „wydatki na 
świadczenia społeczne” w bud 
żetach rad narodowych wzra­
stają wydatnie, bo o przeszło 
29 proc., dotacje dla stołówek 
pracowniczych. Ten rozdział 
budżetów terenowych obej­
muje również wydatki na sty­
pendia fundowane dla studen­
tów; na ten cel przewidziano 
w’ bież, roku ponad 31 min. 
złotych, to jest niemal dwa 
razy więcej niż w 1961 roku.

PAP

Taśmociąg „skrzyżowany11 
z kolejką linową

Miliardowe oszczędności może przynieść naszej gospo­
darce wynalazek zabrskiego konstruktora, inż. Joachima 
Tartury, który zaprojektował nowy typ uniwersalnego 
taśmociągu o niezwykle oryginalnym rozwiązaniu. Stanowi 
on „skrzyżowanie” transportera z kolejką linową czy też 
zawieszonym na podporach wiszącym mostem.

Taśmociąg, do którego bu­
dowy zużywa się 6-krotnie 
mniej stali niż przy produkcji 
tradycyjnych urządzeń tego 
typu — to nowy wielki sukces 
polskiej myśli technicznej. Wy 
nalazek śląskiego inżyniera 
opatentowany został już w 15 
krajach (m. in. w Anglii. Fran­
cji. NRF, Stanach Zjednoczo­
nych, a nawet Japonii).

Stosowane obecnie do trans­
portu węgla, koksu, rudy,

W czwartek 25 bm

Koncert 
dla budowniczych 

ropociągu
Ekipy montujące zachodni 

odcinek międzynarodowego 
rurociągu łączącego pola 
naftowe dalekiego Powołża 
z Płockiem i Schwedt w 
NRD, są w swych pracach 
daleko zaawansowane w 
naszym województwie.

Korzystając z tej okazji 
redakcja „Głosu Wielkopol­
skiego” i Komitet Woje­
wódzki ZMS — organizacji 
sprawującej szefostwo nad 
tą inwestycją w Wielkopol- 
sce — przy współudziale 
dyrekcji Mostostalu i Byd­
goskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Inżynieryjnych orga­
nizuje w Poznaniu spotka­
nie budowniczych ropocią­
gu, połączone z koncertem 
rozrywkowym w Domu 
Kultury MO. (godz. 16).

W programie m. in. wy­
stępy: zespołu radiowego 
JERZEGO MILIANA; soli­
stów: B. HARDEGO, W. 
DROJECKIEJ, J. GOŁFER- 
TA, P. KURZEWSKIEJ.

Konferansjerkę poprowa­
dzi STANISŁAW STRU­
GAREK.

Początćk spotkania dla 
imiennie zaproszonych bu­
downiczych z trasy ruro­
ciągu — godz. 10 rano w 
świetlicy KW ZMS, przy ul. 
Armii Czerwonej, (p. ch).

siarki innych surowców
transportery składają się z 
dwóch specjalnych bębnów, na 
których jest napięta taśma 
przesuwająca się na setkach 
rolek. Wszystko to umieszczo­
ne jest na ciężkiej konstrukcji 
stalowej, co utrudnia niezmier 
nie demontaż i przenoszenie 
taśmociągów na inne miejsce.

Wynalazek inż. Tartury elimi­
nuje zupełnie ciężką obudowę 
stalową i zmniejsza do minimum 
ilość łożysk i rolek. Taśma z 
transportowanym materiałem po­
suwa się na dwóch naprężonych 
na bębnach linach, podpartych co 
kilkadziesiąt metrów specjalnymi 
stojakami. Transporter można 
prowadzić pod dowolnym kątem: 
lukiem, poprzez skały, góry i 
bagna. Może on przebiegać przez 
ulice i obiekty przemysłowe, a 
więc prawie we wszystkich wa­
runkach. Pracuje cicho, bez 
wstrząsów i w każdych warunkach 
atmosferycznych. Ze względu na 
małą stosunkowo wagę i prostotę 
wykonania jest łatwy w obsłu­
dze, montażu, konserwacji i mo­
że być bez trudu przesuwany z 
miejsca na miejsce. Do dużych 
zalet nowego transportera należy

produkcyjnych.

dla spółdzielni, w których go­
spodarka rolna jest całkowi­
cie uspołeczniona. Nie wyklu­
cza się jednak, że w tym wy­
padku, jeżeli członkowie spół 
dzielni uznają to za słuszne, 
będą mogli przyjąć w oparciu 
o te zasady — inne formy ze­
społowej gospodarki.

Poprzednie statuty określały
bardzo szczegółowo i w sposób o- - 
bowiązujący formy zespołowego 
gospodarowania dla poszczegól­
nych typów spółdzielni. Natomiast 
proponowane obecnie projekty 
zasad statutów określają tylko 
podstawowe obowiązki członków 
spółdzielni oraz zasady działania 
samorządu spółdzielczego. Opiera­
jąc się na tych zasadach — jeżeli 
zostaną one zatwierdzone przez 
zjazd — członkowie spółdzielni, 
po uwzględnieniu miejscowych 
warunków, ustalą kierunki działał 
ności swojego zespołowego gospo­
darstwa, wysokość udziałów, spo­
sób i terminy ich wnoszenia oraz 
zwrotów, zasady obliczania nakła­
du pracy, podziału dochodu, spo­
sób zwoływania walnych zebrań 
itp.

Dalszą istotną zmianą w 
proponowanych obecnie zasa­
dach statutów jest określenie 
wielkości obszaru działki przy 
zagrodowej. Podczas gdy 
według poprzednich statutów 
działka mogła mieć areał do 
1 ha, to obecnie — uwzględ­
niając doświadczenia w tej 
dziedzinie, jak również żąda­
nia większości spółdzielców —

Obuwie z „Chełmka1 
tle USA

zaliczyć również to, wyki ii-
cza 
nic

on przetarcie się i przerwa-
taśmy: naprężona bowiem 
taśma lecz lina. (PAP)

jest

61 swastyk 
na mapie świata

Wychodzące w NRD pismo ,,De- 
mocratic German Report” vzyda- 
wane przez b. berlińskiego kores­
pondenta Reutera, John Peeta. 
który przed 10 laty poprosił o 
azyl polityczny w NRD, zamieści-
ło ostatnim numerze mapę

Listę zagranicznych odbior­
ców „Chełmka” — jednego z 
czołowych zakładów przemy­
słu skórzanego w kraju — po­
większył ostatnio zaoceanicz­
ny klient — Stany Zjednoczo­
ne, których przedsiębiorcy za­
mówili tu pierwszą, większą 
partię obuwia męskiego.

Zlecenie amerykańskie — 
przewidujące zakup około 12,5 
tysiąca par obuwia — jest dal 
szym sygnałem, wskazującym 
na pewną poprawę w dziedzi­
nie produkcji obuwia w kra­
ju,- zwłaszcza na podniesieni 
jakości produkcji zakładów w 
Chełmku. Łączne zamówieni 
eksportowe złożone w Chełm­
ku na rok bieżący opiewa na 
ponad 880 tys. par obuwia skó 
rżanego — męskiego, damskie 
go i dziecięcego. Wartość ubie 
głorocznego eksportu Chełm­
ka, obliczana w cenach zbytu, 
osiągnęła kwotę 165,5 tys. zł.

PAP

Berlin zachodni
miasto żyjące na kredyt

Polityczny komentator dziennika „Daily Express” Rene 
Maccoll, w korespondencji z Berlina stwierdza, że Berlin 
zachodni jest w istocie rzeczy „miastem żyjącym na kre­
dyt” z zasiłków rządu federalnego w Bonn i Stanów Zjedno 
czonych. które postanowiły utrzymać Je za wszelką cenę 
przy życiu.
Jak stwierdza Maccoll, oso­

bisty reprezentant Kennedy’- 
ego, gen. Clay zapewnił przed 
stawiciela wydziału gospodar­
czo - kredytowego senatu za- 
chodnioberlińskego Schillera, 
że może liczyć na dalsze sub­
sydia amerykańskie w gotów­
ce, jak również na zakładanie 
w mieście nowych przedsię­
biorstw amerykańskich. W ro

Eksplozja 
kotła lokomotywy
Na trasie Inowrocław — Lipie 

Góry (woj. poznańskie) wydarzy­
ła się wczoraj po południu eks­
plozja kotła lokomotywy, wsku-
tek której 2 osoby zostały za

ku ubiegłym Berlin 
uzyskał od USA 15 
funtów kredytów, w 
roku zaś spodziewa 
20 milionów.

zachodni 
milionów 
bieżącym 
się około

bite, a 8 poniosło rany. Oto prze­
bieg wypadku.

Osobowy pociąg nr 3212 Relacji
Inowrocław Częstochowa po

Wielki luksusowy hotel zbudo­
wany przed trzema laty za pie­
niądze amerykańskie — pisze da-
lej korespondent przypomina
trupiarnię. W Berlinie zachodnim, 
dajc się odczuć katastrofalny 
brak siły roboczej. Miasto potrze­
buje niezwłocznie co najmniej 25 
tys. ludzi — wszystko jedno skąd. 
Jednakże mirno atrakcyjnych pro 
pozycji dla pracowników — ulg 
podatkowych, bezpłatnego prze­
jazdu dla członków rodzin itd. — 
sytuacja się nie polepsza. Obroty 
handlu detalicznego zmalały od 
10—12 proc. Według oficjalnych 
danych w okresie październik — 
listopad 1961 r. Berlin zachodni 
opuściło 19.800 osob, przybyło tam 
zaś zaledwie 6.400 w ostatnim pół 
toczu przemysł zachoduioberliński 
utracił 30 tys. robotników.

Berlin zachodni to obecnie 
miejscowość ponura, żyjąca 
bez celu — stwierdza angiel­
ski korespondent. — Jest to 
jedno z niewielu miast w Eu 
ropie zachodniej, gdzie bez 
trudu można sparkować samo 
chód. Kurfuerstendam przypo 
mina pustynię. Aktorka jedne 
go z teatrzyków rewiowych 
powiedziała mi ze smutkiem: 
„Przed rokiem puoliczncść 
witała nas — dziś my ją wi­
tamy”.

opuszczeniu stacji Babiak, (puw. 
Koło) mijał się ze składem towa­
rowym biegnącym w kierunku 
Inowrocławia.. W czasie mija lia 
nastąpiła • eksplozja kotła paro­
wozu pociągu towarow-ego. Skutki 
okazały się tragiczne. Maszynista 
tego pociągu Franciszek Matu­
szewski i Jego pomocnik Marian 
Dulemba ponieśli śmierć na miej­
scu, zaś odłamki kotła poraniły 
8 osób. Parowóz wskutek wybu­
chu rozprysnął się w kawałki 
pozostały tylko koła.

Prowadzone są dochodzenia w 
celu wyjaśnienia przyczyn wybu­
chu. Przypuszcza się, że kocioł 
eksplodował wskutek nadmierne­
go ciśnienia pary. (PAP)

świata upstrzoną znakami swasty­
ki. Wynika z niej, że w 61 stoli­
cach świata funkcje ambasado­
rów NRF sprawują ludzie, mają­
cy za sobą aktywny, długi staż 
w dyplomacji hitlerowskiej. W 
przeważającej większości są to 
byli członkowie NSDAP, SA a na­
wet SS.

Do mapy załączony jest szcze­
gółowy spis ambasadorów — b. 
dyplomatów hitlerowskich, któ­
rymi jak się okazuje, obsadzone 
są prawie wszystkie ważniejsze 
placówki dyplomatyczne NRF.

PAP

Radziecki gigant już w Turoszowie
20 bm. około południa specjalny pociąg, wiozący elementy turbi­

ny ■ giganta dla elektrowni „Turów” przybył na miejsce przezna­
czenia. Podroż 500-tonowcgo ładunku odbyła się bez przeszkód. 
Po dokonaniu odbioru, elementy turbiny przetransportowane zo­
stały ze stacji kolejowej na plac budowy elektrowni. Dla prze­
wiezienia tego ładunku i następnych transportów zbudowano tu 
specjalną bocznicę kolejową. Tego samego dnia brygady „Ener­
gomontażu” przystąpiły do pierw szych prac związanych' z usta­
wianiem i montażem turbiny. Przy pomocy olbrzymiej, sprowa­
dzonej z ZSRR i zmontowanej w rekordowo krótkim czasie suw­
nicy o nośności 125 ton ustawiono już dwa kilkudziesięciotonowe 
elementy turbiny. (PAP)

Przedstawiciel „Głosu” uzyskał 
w Szpitalu Powiatowym w Kole, 
dokąd przewieziono poszkodowa­
nych, garść szczegółów na temat 
akcji ratunkowej i aktualnego 
losu pacjentów.

Niemal natychmiast po wypad­
ku udzielono pierwszej pomccy 
lekarskiej blisko 30 osobom. Lżej 
rannych opatrzono w miejscu ka­
tastrofy i odesłano do domu. M. 
in. po dokonaniu zabiegu odwie­
ziono karetką Pogotowia mał­
żeństwo Jadwigę i Tadeusza Rad- 
ge do Warzbinowa w pow. Ra­
dziejów. W akcji ratowniczej u- 
dział wzięło kilkanaście karetek 
Pogotowia Kcła i sąsiednich po­
wiatów.

W kolskim szpitalu przebywa 
obecnie 5 osób, u których stwier­
dzono poważniejsze obrażenia. Są 
to: Regina Burzyńska z Gdańska, 
Franciszek Skarbek z Gliwic. Hen 
ryk Nawoszewski z Elbląga, kon* 
duktor uszkodzonego pociągu —* 
Kazimierz Rzepka oraz drugi ko­
lejarz Władysław’ Okupnik z pow. 
kolskiego. W najcięższym stanie 
znajduje się kontuzjowany poważ 
nie w głowę Fr. Skarbek. Leka­
rze czuwający nad jego i pozosta­
łych pacjentów zdrowiem stwuer- 
dzają, że nie zagraża ich życia 
niebezpieczeństwo. W najbliższym 
czasie R. Burzyńska opuści szpi­
tal. (zet)
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Trwa kampania 
sprawozdawczo-wyborcza PZPR

Jak już informowaliśmy, w sobotę odbyły się w kil­
ku powiatach i w Poznaniu partyjne konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze. Poniżej drukujemy spra­
wozdania z konferencji w Słupcy, Zakładach HCP 
i dzielnicy Grunwald.

Słupca

Konferencja Powiatowa
PZPR w Słupcy zgroma­

dziła 114 delegatów z organi­
zacji partyjnych w groma­
dach, osiedlach i zakładach 
pracy. Wzięli w niej udział 
między innymi sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu — Jan Ol­
zak oraz kierownik Wydziału 
Administracyjnego KW — Raj 
mund Goździerski. Obrady ot­
warła I sekretarz Komitetu 
Powiatowego PZPR — Geno­
wefa Spychałowa, omawiając 
pokrótce najistotniejsze dla 
powiatowej organizacji partyj 
nej sprawy.

Kilkugodzinna dyskusja, w 
której wzięło udział około 30 
osób, nacechowana była rze­
czowością. Mówcy przypo­
minali osiągnięte w okresie 
sześcioletniego istnienia powia 
tu sukcesy a zarazem wyr?.- 
żali się z troską o problemach 
rolniczych Ziemi Słupeckiej. 
Wiele mówiono o pracy do­
tychczasowego Komitetu Po­
wiatowego i jego Egzekutywy, 
nad społecznym i gospodar­
czym podciągnięciem powiatu. 
Zarazem jednak z dyskusji 
wynikało, że sporo pozostawia 
do życzenia praca rad narodo­
wych.

Dyskusję podsumował sekre­
tarz KW PZPR — Jan Olzak, 
zwracając na wstępie uwagę na 
słuszne ambicje powiatu, pragną­
cego dorównać innym, lepiej 
rozwiniętym gospodarczo. Na 
tym polu powiatowa organizacja 
partyjna ma do odnotowania nie­
wątpliwe sukcesy, była ona bo­
wiem czynnikiem decydującym w 
dźwiganiu życia społecznego i go­
spodarki rolnej na wyższy oe- 
ziom. Następnie Jan Olzak zwró­
cił uwagę delegatów, iż niedo­
statecznie w dyskusji akcentowano 
sprawy związane z pracą we­
wnątrzpartyjną która nie stoi 
jeszcze na najlepszym poziomie. 
Zwłaszcza na wsi jest bardzo 
wiele w tym zakresie do zrobie­
nia. Zachodzi pilna potrzeba 
umocnienia politycznego i organi­
zacyjnego małych wiejskich or­
ganizacji partyjnych.

Z kolei znaczną część swego 
wystąpienia sekretarz J. Ol­
zak poświęcił omówieniu 
spraw rolnych powiatu, 
zwłaszcza pracy kółek rolni­
czych, które między innymi 
niedostatecznie wykorzystują 
sumy z Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa. Za jedno z pilnych 
zadań nowo wybieranego Ko­
mitetu Powiatowego PZPR 
uzna* mówca dotarcie do 
wszystkich organizacji partyj­
nych z materiałami XXII Zjaz 
cłu oraz z przebiegiem i uchwa 
łami Powiatowej Konferencji.

W wyniku wyborów nowego 
Komitetu Powiatowego, sekre 
tsrzami KP zostali ponownie: 
Genowefa Spychałowa, Ta­
deusz Derucki i Bolesław Ko- 
lański. (pż)

Zakłady HC?

Wnikliwy lecz zwięzły re­
ferat sprawozdawczy de 

legaci otrzymali na długo 
przed konferencją. Do dys­
kusji zapisało się prawie 40 
delegatów. Przemawiało 29 o- 
sób, w tym: członek KC 
PZPR, kierownik Wydziału 
Kultury KC — Wincenty Kraś 
ko oraz sekretarz KW i I se­
kretarz KM PZPR — Czesław 
Kończal.

Dyskusja koncentrowała się 
wokół zagadnień pracy we-

„Koziołki” płacą
W 245 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki” nie stwierdzono 
żadnego kuponu z pięcioma traf­
nymi zakreśleniami. Ustalono 51 
wygrane z czterema trafieniami 
po zł 3.892, 2.788 wygranych z 
trzema trafieniami po zł 75, i 
27.651 wygranych z dwoma tra­
fieniami po zł 7.

Dla uczestników gier stycznio­
wych „Koziołki” ufundowały 60 
cennych nagród. Główną wygra­
ną jest samochód osobowy „Wart­
burg”. Oprócz nagród rzeczo­
wych na uczestników gry czeka 
w dalszym ciągu premia pienięż­
na na wygrane I stopnia w wyso­
kości 300.000 Zł.

Wnątrzpartyjnej oraz proble­
matyki produkcyjnej zakła­
dów. W tej ostatniej domino­
wały sprawy norm tech­
nicznych oraz przedsięwzięć 
organizacyjnych, niezbędnych 
do osiągnięcia zaplanowanych 
wskaźników wydajności pracy 
i płac oraz wprowadzenia no­
wych asortymentów produk­
cji.

Do spraw, które w dyskusji 
nie znalazły szerszego odbicia, 
zaliczyć należy: problematy­
kę samorządu robotniczego, 
oświatę i kulturę, (pch)

Grimiualdw obradach V Dzielnicowej 
Konferencji Sprawo­

zdawczo-Wyborczej Komitetu 
Dzielnicowego PZPR Poznań- 
Grunwald wziął udział sekre­
tarz Komitetu Miejskiego Ale­
ksander Anholcer oraz liczni 
zaproszeni goście. Po wyborze 
Gerarda Górnickiego na prze­
wodniczącego Konferencji oraz 
powołaniu Prezydium głos za­
brał I sekretarz KD Tadeusz

— ło ogromne zakłady kwasu 
siarkowego i metali kolorowych 
zbudowane w 1961 r. w prowin­
cji Pinar de! Rio na Kubie. W 
początkach tego roku ruszają już 
wszystkie oddziały. Zakłady pra­
cują na bazie złóż pirytowych. 
Dzienna zdolność produkcyjna 
zakładów to 300 t kwasu siar­
kowego, 4,1 t miedzi elektro­
litycznej, 6 t ołowiu, 18 kg 
srebra i 1,4 kg złota. Wartość 
produkcji w skali rocznej oblicza 
się na blisko 5 milionów peso. 
Na zdjęciu: fragment zakładów.

CAF — fot. H. Grzęda

Telewidzowie zaskarżyli 
reklamowy neon

Przez dłuższy czas mieszkańcy 
domów przy placu Centralnym w 
Nowej Hucie mieli spore kłopoty 
z odbiorem telewizyjnym. Odbiór 
był zniekształcony i nic nie po­
magało strojenie odbiorników, za 
kładanie ulepszonych anten oraz 
tzw. urządzeń tłumiących. Zaczę­
to się więc rozglądać za źródłem 
zakłóceń, które choć ukryte da­
wało znać o sobie z dużą siłą.

Sprawcą był reklamowy neon 
„Oszczędzaj w PKO”, którego 
wadliwa konstrukcja powodowała 
zakłócenia.

Telewidzowie mając pełne pra­
wo do dobrego odbioru domagali 
się usunięcia przyczyny powodu­
jącej zakłócenia no i’ oczywiście 
moralnej rekompensaty.

Sprawa powędrowała do Sadu 
Powiatowego dla Nowej Huty. 
Proces toczy się już od dłuższego 
czasu 1 diTW nie wiadomo jaki bę 
dzie jego wynik. W każdym bądź 
razie jes| to pierwszy chyba w 
kraju proces o zakłócenia w ete­
rze i chyba nie ostatni. (PAP) 

Galiński. Dokonał on zagaje­
nia wprowadzającego zebra­
nych do dyskusji.

26 dyskutantów poruszyło wiele 
Istotnych spraw tak wewnątrz­
partyjnych Jak i dotyczących na­
szego życia codziennego. Mówio­
no o potrzebach szkolnictwa i nau­
czycieli, o brakach i osiągnię­
ciach służby zdrowia, o udziale 
szerokich mas w pracach społe­
cznych, w porządkowaniu dzielni­
cy i jej zagospodarowaniu. Poru­
szono także sprawę MTP, ich roli 
w naszym mieście, wpływie dziel­
nicowej organizacji partyjnej na 
rozwiązywanie niektórych targo­
wych problemów. Liczni mówcy 
poświęcili sporo miejsca swoim 
zakładom pracy, omawiając trud­
ności i kłopoty, apelując do KD 
e pomoc, i jeszcze lepszą współ­
pracę. Na czoło tych zagadnień 
wysunęły się sprawy handlu i 
aparatu rad narodowych. Dysku­
tanci przyznali słuszność wielu 
zarzutom wysuwanym pod adre­
sem i handlu i wydziałów Prezy­
dium DRN. równocześnie starali 
się pokazać złożoność pewnych 
zjawisk, źródła niedomagań pra­
cy rady tudzież przyczyny nie­
których kłopotów.

Na podstawie dyskusji ko­
misja wmioskowa przygotowa­
ła uchwałę konferencji. Na­
stępnie odbyły się wybory do 
nowych władz partyjnych.

Na pierwszym zebraniu ple­
narnym komitetu dzielnicowe­
go — I sekretarzem KD wy­
brano Tadeusza Galińskiego a 
sekretarzami: — Stanisława 
Kaczmarka i Romualda Szpin- 
gera. (xm)

Pairlelo Lumumba"

Konferencja w Punta del Este
W urugwajskim uzdrowisku Punta del Este 

otwarta została wczoraj ósma konsultatyw­
na konferencja ministrów spraw zagranicznych 
krajów należących do Organizacji Państw Ame­
rykańskich (OPA). Oficjalnie ogłoszonym celem 
spotkania jest przedyskutowanie problemu „po- 
zakontynentatnej ingerencji w sprawy Ameryki 
Łacińskiej”. W rzeczywistości zaś, USA przy 
poparciu ązeregu posłusznych im rządów tej stre­
fy, pragną przeprowadzić generalną rozprawę 
przeciwko rewolucyjnej Kubie.

Nie od dziś Waszyngton stara się uzyskać w 
OPA dokument, pod płaszczykiem którego można 
by podjąć interwencję zbrojną przeciwko pań­
stwu Fidela Castro. Po fiasku konferencji w San 
jo;,e odbytej w sierpniu 1960 r. postanowiono 
sięgnąć po „dolarowy argument”. Wkrótce po 
objęciu prezydentury prezydent Kennedy ogło­
si! słynny program pod szumną nazwą „Sojusz 
dla postępu”, zwany w krajach Ameryki Łaciń­
skiej „sojuszem dla agresji przeciwko Kubie”.

Istotnie, niektóre rządy tych krajów uległy 
dolarowemu naciskowi. Gdy liczba państw, któ­
re zerwały stosunki dyplomatyczne z Kubą do­
szła do 13, USA postanowiły wysunąć w OPA 
sprawę zwołania nowej konferencji. Podjęcie tej 
decyzji wymagało 2/3 głosów, a więc 14 państw 
(w skład OPA wchodzi 20 krajów + USA). Z nie­
małym trudem udało się zdobyć brakujący 1 
głos; rolę 14 zgodził się odegrać Urugwaj. Naj­
większe i najbardziej wpływowe kraje kontynen­
tu — Meksyk, Brazylia, Argentyna, Ekwador, Bo­
liwia, Chile (ludność!tych krajów to ponad % 
mieszkańców całej Ameryki Łac.) nie głosowały 
za zwołaniem tej konferencji.

Nacisk Waszyngtonu na te kraje trwał jednak 
nadal. Tej właśnie sprawie poświęcona była 
grudniowa wizyta Kennedy’ego w stolicy Argen­
tyny i jego długa rozmowa z prezydentem Fron- 
dizim. W tym samym czasie w stolicy Brazylii 
bawił zastępca sekretaria stanu USA Richard 
Goodwin.

Napięta sytuacja 
w Teheranie

W niedzielę doszło w Tehe­
ranie do poważnych demon­
stracji antyrządowych, zorga­
nizowanych przez studentów. 
Demonstranci zostali zaatako­
wani w brutalny sposób przez 
policję, która między innymi 
użyła gazów łzawiących. W 
wyniku starć, ponad 150 osób 
odniosło poważne rany. Po roz 
gromieniu demonstracji, poli­
cja aresztowała około 300 stu­
dentów.

Według poniedziałkowych 
doniesień z Teheranu, policja 
wydała zakaz urządzania w 
stolicy Iranu jakichkolwiek 
wieców, zebrań, czy demon­
stracji. Równocześnie policja 
obstawiła silnym kordonem 
teren uniwersytetu oraz pa­
troluje główne ulice miasta.

Na znak protestu przeciwko 
brutalnemu postępowaniu po­
licji, podał się do dymisji rek­
tor uniwersytetu w Teheranie 
— dr Tarhad. W związku z 
tym, władze irańskie posta­
nowiły zamknąć uniwersytet 
na czas nieokreślony. (PAP)

Z wojewódzkiej 
narady kulturalnej

Rok h.bliotek 
i czytelnictwa

Wczoraj zaczęła się dwu­
dniowa narada organizowana 
przez Wydział Kultury Prezy­
dium WRN, w której wzięli 
udział kierownicy wydziałów 
kultury (zastępcy inspektorów 
do spraw kultury) prezydiów 
powiatowych i miejskich rad 
narodowych woj. poznań­
skiego.

Narada dotyczy ustalenia 
zadań w dziedzinie kultury w 
roku bieżącym, przy czym za­
mierzenia Wydziału Kultury 
Prez. WRN w tej mierze przed 
stawił kierownik Wydziału — 
Izydor Orhon. Mówił on kolej­
no o zamierzeniach w zakre­
sie bibliotek i czytelnictwa, 
zapowiadając koncentrację 
uwagi na tym zagadnieniu i 
nazwanie roku 1952 „Rokiem 
bibliotek i czytelnictwa”, 
potem o placówkach upo­
wszechnienia plastyki, o spo­
łecznym ruchu kulturalnym, o 
plastyce i sztuce ludowej i o 
upowszechnianiu kultury mu­
zycznej i konkursach. Mówca 
przedstawił także obszerne 
zamierzenia w’ dziedzinie 
ochrony dóbr kultury.

Nad referatem kierownika 
Orhona wywiązała się dysku­
sja, w której wzięło udział kil 
kunastu mówców. Do proble­
matyki narady wrócimy w 
oddzielnych publikacjach.

(ms)

Formalnie z inicjatywą zwołania konferencji 
wyszła Kolumbia. Waszyngton nie zdecydo­

wał się we własnym imieniu zgłosić tego wnio­
sku — tak oczywista jest niepopularność planów 
antykubańskich nie tylko w Ameryce Łacińskiej 
lecz nawet w samych Stanach Zjednoczonych. 
Jest to w pełni zrozumiałe, zwłaszcza jeśli przy­
pomnieć monstrualną kompromitację, jakiej do­
znały USA po fiasku ostatniej interwencji zbroj­
nej przeciwko Kubie.

Już w sobotę rozpoczęły się w Punta del Este 
wstępne narady ministrów spraw zagranicznych, 
którzy przybyli już na miejsce. Jak donoszą 
agencje — USA, Kolumbia i Wenezuela oraz „pe­
wne państwa Ameryki Środkowej” zażądały 
uchwalenia sankcji przeciwko Kubie. Natomiast 
Meksyk, Brazylia i w mniejszym stopniu Argen­
tyna sprzeciwiają się ich podjęciu. Oficjalnie de­
legacje tych krajów’ wyjaśniają swoje stanowisko 
tym, że Ameryka Łacińska powinna zdecydowa­
nie stać przy zasadach nieinterwencji i samo* 
określenia. Faktycznym jednak motywem sprzeci­
wiania się sankcjom jest obawa, że krok taki 
doprowadziłby do poważnych zaburzeń wewnętrz 
nych w tych krajach. Dla poparcia tego agencje 
podają przykład Urugwaju, gdzie studenci zor­
ganizowali stukilOmetrowy marsz demonstracyj­
ny z Montevideo do Punta del Este. burzliwe po­
witanie w Montevldeo przewodniczącego delega­
cji kubańskiej prezydenta Dorticosa; o demon­
stracjach antyamerykańskich donoszą również 
z Argentyny i Chile.

Do konferencji w Punta del Este przywiązuje 
się w świecie politycznym olbrzymią wagę. 

Rewolucyjna Kuba wskazkła bowiem całej Ame­
ryce Łacińskiej drogę narodowego i społecznego 
wyzwolenia. Jeśli decyzje w Punta de! Este 
pójdą po myśli Waszyngtonu, oznaczać to będzie 
dalszy krok w ujarzmię n u Półkuli Zachodniej 
przez Yankesów.

FELIKS BROS

USA chcą wyeliminować 
spotkania na szczycie

Wywiad sekretarza stanu — Ruska

Amerykański sekretarz stanu Rusk udzielił wywiadu 
przedstawicielowi czasopisma „U. S. News and World Re­
port”, w którym omówił najważniejsze zagadnienia obecnej 
sytuacji międzynarodowej.

Mówiąc o polityce amery­
kańskiej w sprawie Berlina, 
Rusk oświadczył m. in., że 
„siła jest ważnym elementem 
w naszej polityce w tej spra­
wie”. Zdaniem Ruska, sy­
tuacja jeśli chodzi o Berlin 
zachodni jest nadal poważna.

Mówiąc o dwóch spotka­
niach amerykańskiego amba­
sadora w Moskwie Thompso­
na z radzieckim ministrem 
spraw zagranicznych Gromy- 
ką, Rusk oświadczył, że Zwią­
zek Radziecki nie poszedł na 
ustępstwa, jeśli chodzi o jego 
stanowisko w sprawie Berli­
na zachodniego.

Odpowiadając na pytanie, 
co myśli na temat spotkania 
na szczycie, Rusk oświadczył 
że „dyplomacja na szczycie 
jest narzędziem, które nie po­
winno być wyeliminowane, 
ale powinno być wykorzysty­
wane z wielką ostrożnością”.

Omawiając działalność Na­
rodów Zjednoczonych, Rusk 
wyraził przekonanie, że ONZ 
„nie może poświęcać więcej

Geologiczne mapy 
Antarktydy

Pracownicy naukowi leningradz 
kiego instytutu geelogii ArktyKi 
i Antarktyki przystąpili do opra­
cowywania map geologicznych 
poszczególnych regionów i wysp 
Antarktydy.

W pracach nad wielką mapą 
całego kontynentu wykorzystane 
zostaną obok danych uzyskanych, 
przez badaczy radzieckich, także 
materiały zebrane przez ekspedy­
cje australijską, nowozelandzką, 
norweską, amerykańską, brytyj­
ską i inne. Schematyczna mapa 
kontynentu wykenana będzie w 
skali 1:20.000.000.

Największym regionem nanie­
sionym na mapę przez kartogra­
fów jest Ziemia Królowej Maud. 
Geologiczna mapa wolnych od 
lodu obszarów tego terytorium 
obejmuje ponad 50 tys. km kw.

Inna mapa przedstawia geologię 
oazy Bungera. Obejmuje cna te­
rytorium o obszarze 400 km kw. 
W okresie między rokiem 1956 a 
1959 w strefie tej działała radziec­
ka stacja badawcza.

Prace nad sporządzeniem geolo­
gicznych map Antarktydy zosta­
ną zakończone w sierpniu br. 
Mapy te będą włączone do opra­
cowywanego obecnie radzieckiego 
atlasu Antarktydy. (PAP) 

uwagi generalnym proble­
mom, które są dyskutowane 
na całym świecie, niż czyniła 
to obecnie”. Jego zdaniem, 
dziesiątki lokalnych sprzecz­
ności między członkami ONZ 
rzutują na efekt ogólnej dzia­
łalności ONZ.

Poruszając problem sytuacji 
w Azji południowo-wschod­
niej, Rusk stwierdził, że jest 
ona nadal niebezpieczna. Jeśli 
chodzi o problem Irianu Za­
chodniego, to stwierdził on, 
że USA mają nadzieję na po­
kojowe rozwiązanie tego spo­
ru dzięki wysiłkom sekreta­
rza generalnego ONZ. (PAP)

Stevenson 
broni Czombego

Stały przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych w ONZ, Adlai 
Stevenson oświadczył w au­
dycji telewizyjnej, iż podczas 
piątkowych rozmów między 
prezydentem Kennedy'em i 
tymczasowym sekretarzem ge­
neralnym ONZ, U Thantem 
dominował problem kongijski.

Stevenson poinformował 
również, iż omawiana była 
„niebezpieczna sytuacja w I- 
rianie Zachodnim, organizacja 
sekretariatu ONZ oraz działał 
ność ONZ w celu zachowania 
pokoju”.

Komentując politykę Sta­
nów Zjednoczonych wobec 
Konga, Stevenson powiedział: 
„pod rządami prezydenta Ken 
nedy’ego kontynuowaliśmy i 
rozwijaliśmy politykę Eisen­
howera”.

Stały przedstawiciel USA w. 
ONZ określił marionetkowego 
prezydenta Katangi Czombego' 
jako „jednego z najzdolniej­
szych przywódców kongi1- 
skich” i wyraził nadzieję, źa 
odda swe usługi „sprawie zied 
r.oczonego Konga zamiast po­
święcać się idei, która mimo 
dobrych intencji nie jest ład­
nym celem”. (PAP)

Uie ustają 
prowokacyjne wizyty 

w Berlinie zachodnim
W związku z doniesieniami 

prasy zachodniej o mających 
nastąpić przyjazdach bońskie 
go kanclerza Adenauera, pre­
zydenta NRF Luebkego i za- 
chodnioniemieckiego ministra 
Schwarza do Berlina zachod­
niego przedstawiciel Minister 
stwa Spraw Zagranicznych 
NRD złożył oświadczenie, któ 
re głosi m. in.:

Nie Jest tajemnicą, że bońsry 
i zachodnioberiińscy działacze po 
lityczni właśnie obecnie, w okre 
sle, gdy omawiane są możliwości 
pokojowego uregulowania próbie 
mu Berlina zachodniego dążą do 
skomplikowania tych rozmów. 
Chcą oni przeszkodzić osłabieniu 
napięcia międzynarodowego wy* 
korzystując Berlin zachodni jako 
„miasto frontowe”.

Trudno nie zwrócić uwagi, że 
mocarstwa zachodnie patronują 
tym niebezpiecznym posunięciom 
udostępniając bezprawnie swe 
samoloty dla prowokacyjnych wi­
zyt w Berlinie zachodnim. Toteż 
powinny one wziąć pod uwagę 
następstwa, jakie wynikają z te­
go rodzaju postępowania. (PAP)

Alarm w NRF

Skradziono 159 kg 
silnej trucizny

Policja w Wuerzburgu prowadzi 
gorączkowe poszukiwania spraw- 1 
ców kradzieży 100 kilogramów 
cyjanku potasu 1 50 kg innych tru | 
jących substancji, które zginęły 
podczas transportu z Norymber- ; 
gil. Trucizna, która znajdował* 
się w dwóch blaszanych zasob­
nikach, przeznaczona była dla je­
dnego z przedsiębiorstw farmacetł 
tycznych w Wuerzburgu. Dotychą 
czas nie natrafiono na ślad spraw­
ców kradzieży. Ogłoszono apel 
ludności wzywając ją do zacho­
wania jak najdalej idących ośrod* 
ków ostrożności. (FAPj"
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Ogółem w latach 1942—45 wychodziło ponad 100 tytułów konspiracyjnych pism PPR- 
owskich l organizacji z n^ związanych (Gwardia Ludowa, Armia Ludov/a, ZWM, £isma 
KRN i terenowych rad narodowych, podziemnych związków zawodowych). Prasa FPR- 
owska odegrała ogromną rolę w popularyzacji hasła czynnej walki z okupantem, czoło­
wego wówczas zadania wysuniętego przez partię. Prasa FPR-owska, popularyzowała pro­
gram partii, informowała o prawdziwej sytuacji w kraju i na świecie, wskazywała drogi 
realizacji zadań stojących przed narodem. Była doradcą w najbardziej tragicznych sy­
tuacjach dla okupowanej ludności. Konspiracyjna prasa PPR-owska była orężem walki 
wyzwoleńczej narodu polskiego. Na zdjęciu: fotokopie pism konspiracyjnych.

Fot. — CAF

KOLOROWE HALE
I AUTOKARY
Korespondencja wiosna z Budapesztu

Pamiętacie słynną historię 
kokosową sprzed kilku 
lat? Przypomniała mi 
się ona w Budapeszcie, 

kiedy kupiłem sobie kilo orze 
chów za 35 forintów i kosztem 
całkowitego stępienia noża 
dobrałem się do mleczka ko­
kosowego. Cudo to nie było, 
ale wreszcie na własny sm?k 
przekonałem się. że sprowa­
dzone do nas orzechy były 
po prostu zepsute i to nie z 
winy kokosowych palm.

Drugie podobne odkrycie 
zrobiłem jadąc autokarem mnr 
ki „Ikarus-66” pozostającym 
w służbie budapeszteńskiej 
komunikacji miejskiej. Auto­
bus był doskonały, .miał aero­
dynamiczne kształty, zmyślną 
harmonijkę pośrodku, zabie­
rał kilkudziesięciu pasażerów 
i czuł się zupełnie dobrze na 
zatłoczonych ulicach Pesztu. I 
wówczas to, mając przed o- 
czyrna warszawskie „Ikarusy” 
zapragnąłem odwiedzić fabry­
kę, z której pochodzą i nasze 
i te budapesztańskie „Ikary”.

Zdziwili się początkowo moi 
gospodarze. Polski dzienni­
karz — pytał z niedowierza­
niem pracownik Biura Głów­
nego Konstruktora Gyorgy 
Erdolyż, który od lat zajmuje 
się zagranicznymi gośćmi — 
przecież Polacy bardzo nie lu­
bią „Ikarusów”?

Powiedziałem im, że ja oso­
biście bardzo lubię te maszy­
ny. Nie uwierzyli, ale przyjęli 
ranie z serdecznością.

Cudowne dziecię 

tak znajome kształty warszaw7 
skich „Ikarusów”. Ten stary 
typ produkuje się jeszcze 
przede wszystkim dla nas zgo 
dnie z istnieja.cą umową 
sprzed... iluś tam lat. Mówi się 
trudno, niezbadane są tajniki 
handlowców.

Nowe 
współzawodnictwo

Całą swoją uwagę skon­
centrowałem więc na 
sprawie, która u nas zatacza 

coraz szersze kręgi. Na współ 
zawodnictwie. Okazuje się, że 
dobrze trafiłem. Moi przewod­
nicy mówią o tym chętnie i 
z dumą a poza tym odkryłem 
coś nowego. Oto obok współ­
zawodnictwa między oddziała­
łam!, obok 200 brygad blją- 
cych się o miano „brygady 
pracy socjalistycznej” (30 ta­
kich brygad w’ „Ikarusie” ma 
już ten tytuł) wprowadza się 
zupełnie nowe formy.

Janos Kadar po powrocie z 
XXII Zjazdu KPZR powie­
dział w jednym z przemó­
wień, że przyspieszenie budo­
wy socjalizmu wymaga od 
■węgierskiej klasy robotniczej 
współzawodnictwa nie tylko 
między oddziałami lub bry­
gadami. Chodzi o współzawod 
nictwo całych fabryk.

Chcą więc węgierscy robot­
nicy ■wprowadzić ruch współ­
zawodnictwa o tytuł „fabryki 
socjalistycznej” i w jednym z 
oddziałów „Ikarusa” robi się 

próbę. Oddział Chłodnic, który 
zwiedziłem to właśnie taka ek 
sperymentalna wydzielona fa­
bryka. Trudno pokusić się tu­
taj o ocenę wyników, ale to 
co widziałem wskazuje na bar 
dzo poważne potraktowanie 
roli jaką spełnia obecnie dzieł. 
Musi być w nim i wydajna pra 
ca i zbiorowa odpowiedzial­
ność za jakość i czystość sta­
nowisk i bezbrakówa produk­
cja. Zapewniono mnie, że 
wszystko to jest na najlep-7 
szej drodze.

FronJpm do robotnika

IT rządzenia socjalne, a
J więc, to co określa się 

u nas „frontem do robotnika” 
obejrzałem natomiast na włas­
ne oczy. Piękny Dom Kultury, 
biblioteki, obiekty sportowe 
spełniają rolę magnesu przy­
ciągającego robotników do 
„swego” zakładu pracy.

Ale najbardziej podobała mi 
się stołówka, która jest w za­
sadzie piękną restauracją z 
obiadami a la carte po 6—7 
forintów, cukiernia i ciastkar 
nia, w której można zamówić 
sobie lub żonie tort, pudełko 
ciastek lub placek z powidła­
mi po cenie kosztów własnych. 
Pan Gyorgy Erdelyi mówił 
mi, że ciastka i domki jedno­
rodzinne cieszą się ostatnio 
dużym powodzeniem. Z tym, 
że ciastka trzeba kupować za 
gotówkę a domki na raty.

R. SZCZĘSNOWICZ

Od coraz lepszych wyników 
pracy naszych rolników — za­
leży w znacznym stopniu nasz 
standard życiowy. Żyjemy i pra­
cujemy w województwie, które 
nadal ma charakter głównej bazy 
zboźowo-mięsno-mlecznej na­
szego kraju. Niemal każda rodzi­
na miejska w Poznańskiem po­
wiązana jest w jakiś sposób z lud 
nością, pracującą na wsi. Rozpo­
czynając cykl „zielonych roz­
mów”, chcemy Wam przedsta­
wić doświadczonych gospoda­
rzy i społeczników, ich zmart­
wienia, ciche radości, sukcesy, a 
przede wszystkim znakomite nie­
jednokrotnie wyniki pracy, zasłu­
gujące na popularyzację.

Niełatwo znaleźć ANTONIEGO 
HAJDAMAKA, którego zwią 

sąsiedzi sołtysem na Kajewie. 
Ta rozległa wieś składa się właś­
ciwie z cztere'ch przysiółków, 
oddalonych od siebie kilometra­
mi oblodzonej drogi. Tylko z je­
dnej strony można dojechać 
brukowaną szosą. Nic dziwnego, 
że Antoni Kajdaniak wcale nie 
kwapił się do opowiadania o 
swoim przodującym gospodar­
stwie. Najpierw chciał przedsta­
wić dziennikarzowi sołeckie kło­
poty.

— Ta droga to dla nas sprawa tc 
raz najważniejsza. Chcemy jak 
najszybciej wyżużlować odcinek 
idący przez wieś. Najbardziej za­
leżałoby nam jednak na połącze­
niu drogą bitą z Pleszewem. Zro­
biliśmy w czynie społecznym 
swoją cześć. Wybrukowaliśmy 
odcinek drogi do Cieśli, ale dal­
sze pół kilometra leży już na 
terenie gromady Ludwina. Na­
wieźliśmy im nawet kamienia, 
byleby ten kawałek wybrukowa­
li. ale tamtejsze władze gromadz­
kie, ani rolnicy wcale się nie 
kwapią. Oni jeżdżą inną droga, a 
dla nas byłoby bliżej o kilka 
kilometrów do powiatowego mia­
sta.

I druga sprawa: trzeba zdreno­
wać 150 ha ziemi, przekopać ka­
nał przez łąki zalewane co reku 
wodą. Spółkę wodną byśmy za­
raz założyli jakby władze po­
wiatowe wyraziły na to zgodę.

Kajdaniak jest prezesem kółka 
rolniczego, więc nie mógł się nie 
pochwalić, że tutejsi rolnicy roz­
myślają nad kupnem drugiego, 
większego agregatu omlotowego, 
a i wyrywaczka do lnu by się 
przydała...

Nasz rozmówca nie umiał od­
dzielić spraw swojego podwórka 
od reszty wsi. Mówił o kontrak­
tacji u siebie i... zaraz dodawał, 
że sąsiedzi też zakontraktowali 15 
ha ziemniaków przemysłowych 
dla krochmalni. On sam, podob­
nie jak cała wieś, zrobił w ubieg­
łym roku interes na lnie — miał 
go półtora hektara.

Najbardziej cieszył się nasz soł­
tys z nowego budynku, który je­
szcze musi wykończyć w tym ro­
ku. Będzie mógł bez przeszkód 
rozwijać hodowlę świń, która 
przynosi największy dochód w 
jego gospodarstwie.

Na zakończenie Antoni Kajda­
niak zdradził nam swoje naj­
skrytsze życzenie: odmłodnieć 
chcialby, bo jeszcze tyle do zro­
bienia dla wsi i gospodarstwa. 
Przysłuchujący się rozmowie syn 
był innego zdania, on chętnie 
dodałby sobie kilka lat, bo wte­
dy przyjęto by go na kurs trak­
torzystów... (emp)

Jak odżywiać się 
w zimie?

Powiedz mi, co jadasz — a powiem ci, kim jesteś.
Brillat — Savarin: „Filozofia smaku”

Jeśli z niewinnym uśmie­
chem oświadczysz, że 
wyszedłeś rano z domu 
bez śniadania około 

godz. 11 przekąsiłeś na sucho 
bułkę z kiełbasą, na obiad 
zjadłeś kotlet schabowy z bi­
gosem, a na kolację solidną 
porcję boczku, gotowam przy­
siąc. iż jesteś człowiekiem 
lekkomyślnym, lekceważącym 
zdrowie i masz źle zorganizo­
wane gospodarstwo domowe. 
Twoje posiłki są najniewłaś- 
ciwiej rozłożone i niebezpie­
cznie jednostronne.

Proponuję całkowicie inne 
menu. Rano — zwłaszcza zimą 
gdy wychodzisz na mróz i or­
ganizm narażony jest na rapto 
wną utratę ciepła, radzę go­
rącą zupę mleczną np. z płat­
ków owsianych; do pracy ka­
napkę ze szczypiorkiem^ na 
obiad zupę posypaną zieloną 
ustką pietruszki, do drugie • 
go dania nieodzownie jarzynę, 
lub surówkę, kolację skrom­
ną, lekkostrawną (po co na 
noc obciążać żołądek?) i her­
batę z łyżeczką soku z żura • 
winy, albo z ekstraktem róży.

— Ach — to witaminowe 
szaleństwo — powiesz i z po­
błażliwym uśmiechem dodasz: 
nasza babcia nic o witami­
nach nie wiedzieła, a jednak 
dożyła 80 lat i wychowała 
swoje pociechy...

Chwała dzielnej babci! Ale 
od czasów jej młodości wieie 
się na tym świecie zmieniło. 
PT. in. pewien Polak, Kaz.- 
mierz. Funk odkrył witaminy 
i położył podwaliny nauki o 
nich. Od tego czasu medycy­
na zdobyła niezbite dowody, 
że choć te składniki naszych 
pokarmów bynajmniej nie są 
źródłem energii, ani materia­
łem budulcowym w organiz­
mie. stanowią nieodzowny 
element dla normalnego to­
ku procesów życiowych. Ko­
rzystajmy więc ze zdobyczy 
nauki, na codzień, a nie tyl­
ko wtedy, gdy w chorobie 
lekarz przepisze pigułki i pa­
stylki oznaczone kolejnymi li­
terami alfabetu: A, B, C, D...

Jak jednak zapewnić orga­
nizmowi najracjonalniejszy 
dopływ tych witamin zimą7 
Wiadomo, Polska nie jest 
krajem, w którym kwitną 
cytryny. Niestety, owoce są 
u nas drogie, a co drugi rok 
nawet bardzo drogie. Również 
cennik mrożonek, które zre­
sztą pojawiają się jak efeme­
rydy. na ogół operuje dwu­
cyfrowymi liczbami. Przede 
wszystkim przeto korzystaj­
my z warzyw, byle umiejęt­
nie.
stosować się do przytoczonego 
uprzednio prawidłowego ja­
dłospisu, trzeba jeszcze wie­
dzieć, jak ową suto propono­
waną „zieleninę” przyrządzać 
Przeto kilka skromnych rad 
na ten temat:

salać, tedy to jest tak osobny 
Nie wystarczy bowiem ^osobliwy) przysmak, ani troje 11- 

minije (cytryny) bo rosołek (sok)

Po pierwsze: Myj warzywa 
starannie, ale nie przetrzymuj 
zbytecznie w wodzie, bo cen­
ne składniki rozpuszczają się.

Po drugie: Gotuj warzywa 
w małej ilości wody, najle­
piej tak, aby cała wyparowa­
ła. W każdym razie nie wy­
lewaj wywaru do zlewu. Jest 
on bardzo wartościowy. Zużyj 
go raczej do zupy, czy sosu. 
Proszę pamiętać o tym przy 
ziemniakach, które zresztą 
najlepiej gotować „w mun­
durkach. Pod samą łupiną 
najwięcej witaminy.

Po trzecie: Nie częstujmy 
naszych domowników wyłą­
cznie marchwią, burakami i 
kapustą. Najlepsza potrawa 
podawana systemem w kółko 
Macieju przestaje być atrak­
cyjna. Polecamy np. bruk­
selkę, jarmuż a la szpinak, 
bulwy, salcefię (to już nie­
stety. droższe), a la szparagi. 
Seler, pory, cykoria też.mogą 
być podawane na gorąco z 
bułeczką, albo jeszcze lepiej 
bez gotowania (wtedy nie 
traci się nic z wartości wita­
minowych) w surówkach z 
marchwią, jabłkiem, albo „sa­
modzielnie” z oliwą i kwas­
kiem lub majonezem (pycha1). 
Zresztą dokładne przepisy 
łatwo znaleźć w każdej książ­
ce kucharskiej.

Po czwarte: Przywróćmy ho­
nor niesłusznie postponowa­
nym warzywom. Np. chrzan 
wcale nie jest szkodliwy. 
Wręcz przeciwnie — bardzo 
wartościwy, byle nie z octem. 
Cebula odznacza się silnym— 
no, powiedzmy — aromatem, 
pewnie, że nie powinna jej 
spożywać młoda panienka 
przed swym pierwszym ba­
lem, ale na codzień nie 
szczędźmy w kuchni cebuli. 
To samo odnosi się do czosn­
ku.

Po piąte wreszcie: Szanuj­
my kiszonki, proszę tylko 
bardzo nie myć kiszonej ka­
pusty, a tym bardziej nie od­
lewać od niej soku. I na za­
kończenie a propos kiszonek 
recepta niezrównanego gos­
podarza z Nagłowic zawarta 
w „Żywocie człowieka pocz­
ciwego” również z myślą o 
menu zimowym:

„Nuż ćwikiełki w piec namo- 
tawszy a dobrze przypickszy, na 
dobne ochędożyć, w talerzyki (ta­
larki, plasterki) nakrajać takoż 
w faseczkę ułożyć, chrzan- 
kiem, co najdrobniej ukrężawszy, 
przetrząsnąć, także koprem włos­
kim trochę przetrząsnąć, a octem 
pokrapiać, a solą też trochę prze- 

barzo smaczny i sama pani ćwik­
łą... bedzie barzo nadobnie pach- 
nyla”’„

Ano kto wypróbuje ten 
przepis?

F. Bor.

T tak oto znalazłem się na 
r Maciejowym Polu czyli 

v dzielnicy Matyasfold, w 
znanej na całych Węgrzech i 
Poza ich granicami Fabryce 
Karoserii i Pojazdów Samo­
chodowych.

Fabryka „Ikarus” to jeszcze 
kdno cudowne dziecię Ludo­
wych. Węgier. Nędzna prywat­
na fabryczka przedwojenna, 
rozbudowana a później znisz­
czona przez Niemców fabryka 
karoserii samolotowych, uro­
sła w olbrzymi, nowoczesny i 
Piękny zakład. Znam, jak wła 
sną kieszeń warszawską Fa- 
orykę Samochodów Osobo­
wych, z której jestem dumny 
(większość taksówek węgier­
skich to „Warszawy”), ale 
szczytem motoryzacyjnego 
Przemysłu FSO na pewno nie 
J®st. A „Ikarus” to druga — 
Po „Mercedesie” — fabryka 
wielkich samochodów w Eu­ropie.

W kolorowych i wesołych 
nalach schodzą tutaj z taśm 
Produkcyjnych autobusy i au- 
J°kary, wozy strażackie, tan­
kowce a przede wszystkim 
amochody-chłodnie — które 
a wet w NRF wywołały słowa 

zachwytu. Wśród tego potoku 
ozmąitości widziałem także

W
 czasie, kiedy łeałr po­

znański przebywał w Cze­
chosłowacji, przez sceny 
naszego miasta przewinę­
ły się z gościnnymi przed­
stawieniami teatry z Ko­

szalina, Gniezna i Kalisza,
Z przedstawień naszych gości widzia­

łem tylko spektakl „Cudownej wody" ir­
landzkiego dramaturga Johna Millingtona 
Synge'a, przygotowany przez łeałr w 
Gnieźnie. Jest ło prapremiera polska. 
Teksł zmarłego w roku 1908 Irlandczyka 
przełożył Zbigniew Kopalko, który jest 
również reżyserem gnieźnieńskiego przed 
stawienia. Sam Synge, który ołrzymał 
przydomek irlandzkiego Szekspira, go­
dzien jest uwagi.

W „Cudownej wodzie” podobał mi 
się szczególnie pomysł sztuki. Główne 
role powierzył tu Synge ociemniałemu 
małżeństwu żebraków, wędrujących po 
świecie, ale jednocześnie odizolowanych 
od świata zasłoną ślepoty. W tej sytuacji 
dochodzi w sztuce do szczególnej roli 
wewnętrzne przeżycie bohaterów, świat 
urojeń, świat wyobrażeń o kształtach, 
klórych nie mogą sprawdzić własnymi 
oczami.

Stają się przeło przedmiołem igraszek 
ludzi zdrowych i próżnych, którzy z ka­
lectwa ociemniałych czynią sobie wesołą 
zabawę. Pomysł Synge a polega więc na 
wprowadzeniu na scenę pozbawionych 
wrażliwości prostaków i nieszczęśliwych

mTR I Sztuka
biedaków, którzy mają ponad miarę roz­
budzoną wrażliwość. Stwarza ło dodatko­
we, dramatyczne powikłania, które po­
służyły autorowi do skonstruowania in­
trygi sztuki.

„Cudownej wody" Synge'a nie sposób 
brać dosłownie. Jesł to bowiem baśnio­
wy moralitet. Tak też potraktował spek­
takl reżyser Zbigniew Kopaiko, który sta­
rał się nadać przedstawieniu charakter 
poetycki, wzruszający szczerością prze­
żyć bohaterów, urzekający grą nasłroju 
i prostotą środków wyrazu. Reżyser wy­
korzystuje dla łych celów akłorów, ale 
w większym jeszcze stopniu scenografa 
i operałorów świateł.

Człuka Irlandczyka nastręczyła kie- 
rownicłwu teatru gnieźnieńskiego 

dość pokaźnych zmartwień obsadowych 
— obsada sztuki uległa zmianie już po 
premierze — toteż w całości aktorstwo 
„Cudownej wody” nie jest najwyższej 
próby. Wartościowe, udane kreacje pre­
zentują w tej szłuce przede wszystkim 
odtwórcy dwojga ociemniałych bohate­
rów, Joanna Jarzębska (Mary Doul) । Ta­
deusz Wieczorek (Martin Doul).

Te dwie role należą na pewno do uda­
nych dzieł indywidualnych wymienionych 
akłorów i mogą być powodem dumy 
łeałru gnieźnieńskiego. Tadeusz Wieczo-

Irlandczyka
rek tworzy posłać Marłina z elementów 
jakiejś wręcz prymitywnej witalności i 
niezaspokojonej potrzeby piękna. To wy­
pracowana, ukształtowana, świadoma ro­
la, pełna wzruszających odcieni, raz zdo­
bywających uznanie, a raz odpychają­
cych od tego rozmarzonego biedaka.

Joanna Jarzębska skomponowała po­
słać Mary na zasadzie bardziej jednolitej, 
na zasadzie kobiecego oddania Martino­
wi, ufności w jego opiekę 1 przesądzonej 
dawno stałości uczuć. Ona — inaczej niż 
Martin — jesł zadowolona z tego, co ma, 
nie marzy o odmianie istniejącego słanu 
rzeczy. Nie narażona łeź jest na te 
wszystkie rozczarowania, które stają się 
w trakcie rozwoju wydarzeń udziałem 
Martina.

Poza łą dwójką należałoby jeszcze wy­
mienić odłwÓTę roli Timmy kowala — 
Kazimierza Sułkowskiego — ukazanego 
jako tępy prześmiewca, który jesł spraw­
cą wszystkich nieszczęść Marłina i AAary. 
To Timmy rozniecił wyobraźnię Maiłina, 
ło Timmy wytworzył w nim przekonanie 
o niezwykłej urodzie Mary, ło T!mmy 
doprowadza następnie do poddania się 
obojga ociemniałych działaniu cudownej 
wody, która przywraca im wzrok.

Wydarzenie ło uświadamia nagle Mar­
tinowi i Mary, jak bardzo ich wyobraże­

nia o sobie i świecie zdrowych ludzi 
odbiegają od rzeczywistości. Owo więc 
„cudowne” uzdrowienie ło typowy 
chwyt baśniowy. Ow zaś Wędrowny 
Mnich, zdejmujący magicznym działa­
niem cudownej wody kałarakię z oczu 
Marłina i Mary, ło klasyczny deus ex 
machina. Jego pojawienie się na scenie 
odwraca sytuację o sto osiemdziesiąt 
słopni.

AA/szysłko ło, co dalej odbywa się w 
T szłuce, służy pozbawieniu marzeń 

Marłina i Mary. Oczywiście, bardziej 
przeżywa łę odmianę Marłin, jako że on 
więcej spodziewał się zobaczyć w życiu. 
Rzecz kończy się tym, od czego się za­
częła: „cudownie” uzdrowieni tracą po­
nownie wzrok. I godzą się z łym faktem 
bez żalu. Wymarzony świat okazał się 
o wiele gorszy, niż mogli się spodziewać.

Wędrujący mnich - cudotwórca nie 
przynosi szczęścia. Nie pojmuje nic z 
tego, co sprawia swoją „cudowną wodą”. 
Jesł zimny i wyniosły, gra go Tadeusz 
Włudarski, słaje się zaledwie automa­
tem do cenienia „dobra". I oczywiście 
nie ma nic wspólnego z fideisłycznym 
światopoglądem. Ale łeałr gnieźnieński 
długo n<e umiał znaleźć klucza do łej 
postaci. Wydaje mi się, że koncepcja 
dzisiejsza łej roli nawinęła się realiza­
torom sama, w następstwie zmiany 
obsady.

FELIKS rORNALCZYK j
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Sprawy KUF

Skradająca się mobilizacja
Teimm ten użyty został przez zachodniego mi- 

nistia obrony Straussa; wprawdzie niebawem 
zdementował swą wypowiedź, lecz ostatecz­
nie ile już razy słyszeliśmy oficjalne spro- 

fetowania w NRF, po których następowały fakty 
i czyny. Ziesztą już 29 listopada ub. roku padły z try­
buny Bundestagu słowa, przygotowujące obywateli 
Niemiec Zachodnich na 
„które wtargną głęboko
W końcu ub. roku prasa 

NRF doniosła, że w bońskim 
ministerstwie spraw wewnątrz 
pych wygotowano 12 projek­
tów ustaw i jak oświadczył 
kierownik resortu Hoecherl 
członkom odpowiednich komi­
sji Bundestagu i Bundesratu, 
siedem spośród tych projek­
tów dotyczy wyłącznie ustawy 
o stanie wyjątkowym i ochro­
nie cywilnej obywateli. War­
to zapoznać się w skrócie z 
poszczególnymi projektami u- 
staw, ponieważ uchwalenie 
ich — biorąc praktycznie — 
kończy jeden z koronnych eta 
pów mobilizowania całego ży­
cia i społeczeństwa w NRF, 
przy czym -władza wykonaw­
cza (tandem Adenauer — 
Strauss) zyskuje zakres w peł 
ni dyktatorski. Niebawem 
więc Bundestagowi przedsta­
wione zostaną następujące 
projekty ustaw:

► Ustawa o stanie wyjątko­
wym, która w zmienionej formie 
otrzyma nazwę „ustawa o we­
wnętrznym bezpieczeństwie”; w

Na łamach dziennika „Komso- 
molskaja Prawda w numerze z 
12 bm. ukazał się artykuł Sergiu­
sza Michałkowa pł. Nakaz chwili. 
Artykuł łen porusza szereg aktu­
alnych i palących zagadnień wy­
chowania młodzieży, kształtowa­
nia jej oblicza i smaku estetycz­
nego.

„Wielu z nas — pisze Michał­
ków — wychowało się i wyrosło 
w latach rozkwitu kultu jednost­
ki. Od ławy szkolnej, od wstą­
pienia do organizacji pionierskiej 
mimo woli wchłanialiśmy wszyst­
ko. co zawierało w sobie to zja­
wisko. I dziś nie wszyscy jeszcze 
przekuli swą świadomość... Wdzię­
czni jesteśmy Komitetowi Cen­
tralnemu naszej partii za to, że 
obecnie rozgromione zostało ugru­
powanie antypartyjne i antyle- 
ninowskie, że przywrócono leni­
nowskie normy życia państwowe­
go i partyjnego... Nie ma dziś 
szczytniejszego i bardziej wdzię­
cznego zadania niż wychowanie 
naszych dzieci w duchu wielkich 
ideałów Marksa — Lenina”.

Dalej autor pisze o tym, że 
kult jednostki jest nadal tematem 
rozmów w rodzinach, że dzieci 
przysłuchują się glosom star­
szych i „po swojemu interpretu­
ją to, co usłyszą'’; że młodzież 
czytała i czyta nadal sporo ksią­
żek napisanych w ciągu ostat­
niego ćwierćwiecza a noszących 
piętno kultu jednostki. Autor oce 
nia leż film jako często prymi­
tywny, schematyczny i nie speł­
niający w pełni roli wychowaw­
czej. Zdaniem autora należy 
obcej wrogiej ideologii przeciw­
stawić własną radziecką opartą 
na nauce Marksa i Lenina.

„Uważam, że decydujące zna­
czenie dla duchowego wychowa­
nia młodzieży i dzieci ma lite­
ratura i sztuka. Nie może być dla 
nas obojętne, co czytają i co czy­
tać będą nasze dzieci, co oglądają

Z okazji XX-lecia PPR ukaza­
ło się wiele nowości, związanych 
Z tą tematyką:

„Leśne boje” — A. Bakalarczy- 
ka _ wspomnienia oficera Bry­
gady AL „Świt” — 1961 MON.

„Braterstwo” — Wspomnienia i 
relacje z walk przeciwko najeźdź­
cy. 1960 — MON;

„Byli wśród nas” — Wspomnie­
nia „Pięćdziesięciu powieszonych” 
1958 - KiW.

Z dziejów konspiracyjnej KRN 
1943—1944 — J. Pawłowicz — 1961 
KiW.

wprowadzenie zarządzeń, 
w życie każdego”.
brzmieniu pierwotnym odrzucona 
została w poprzednim Bundestagu 
f obecnie po gruntownym przero­
bieniu uprzystępiona będzie do 
wglądu rządom krajowym, par­
tiom i związkom zawodowym.

Ustawa o pracy wyjątkowej, 
która znalazła się na wokandzie 
poprzedniego Bundestagu, lecz nie 
zdążono jej uchwalić. Projekt 
przewiduje wprowadzenie pracy 
obowiązkowej w wypadku zagro­
żenia dla mężczyn w wieku od 
Jat 18—65 oraz dla kobiet w wie­
ku od lat 18—60.

► Ustawa dotycząca budownic­
twa ochronnego, przewiduje przy­
mus instalowania w każdej nowej 
budowli schronów. W budownic­
twie starym natomiast obowiązy­
wać będzie przymus skonstruowa­
nia tzw. „schronów minimum”, 
w celu zabezpieczenia mieszkań­
ców przed radioaktywnością oraz 
zawaleniem się gruzów.

►■Ustawa ewakuacyjna; ma na 
celu danie władzom administra­
cyjnym możność prowadzenia 
przymusowej ewakuacji z tere­
nów zagrożonych (wielkie miasta, 
sąsiedztwa lotnisk itp.), przede

Problemy 
wychowawcze 

w świetle
XXII Zjazdu KPZR

i oglądać będą w teatrze, kinie i 
telewizji, czego będą słuchać przez 
radio...

Niektórym nauczycielom nie 
podoba się spektakl i film pt. 
,Mój przyjaciel, Kola”. Uważają, 

że niepotrzebnie ukazuje się tu 
negatywną postać kierownika za­
stępu pionierskiego. Ja natomiast 
uważani, że jest to wartościowv 
utwór. Ostrzega przed formaliz­
mem w działalności pionierskiej 
i w pracy wychowawczej szkoły”.

Nawiązując do łego, S. M. 
pisze o roli satyry nazywając ją 
„kryłyką i samokrytyką ujętą w 
formie artystycznej".

„Partia oczekuje od satyryków 
potępienia wszystkiego, co jest 
dla nas kulą u nogi, co przeszka­
dza naszemu marszowi naprzód — 
nie tylko na wsi, lecz i w mie­
ście, nie tylko w kołchozie, lecz 
i w 'przemyśle w nauce, w apa­
racie państwowym, w którym nie 
wszędzie jeszcze zlikwidowano 
biurokratyzm, kancelaryjną mi­
tręgę i innego rodzaju zjawiska”.

Autor ostro też rozprawia się 
z duchem i gusłami mieszczański­
mi straszącymi jeszcze w społe­
czeństwie radzieckim:

„W poczekalni międzynarodo­
wego lotniska w Szeremietewie 
wiszą kandelabry. Każdy z nich 
wart jest tysiące rubli! A jeśli 
któryś z nich, nie daj Boże, urwie 
się, może zabić całą delegację. 
Te kandelabry odpowiadają po­
trzebom i gustom mieszczanina. 
To on, nasz rodzimy mieszczanin, 
ubóstwia plusz i aksamit, pozła­
cane figury z brązu, ohydne oleo­
druki w pozłacanych ramach, 
jedwabne obicia, różowe abażu­
ry, kilimki i makatki z kotkami 
jeleniami i łabędziami, wszystko 
co zatrąca przeszłością i kształ­
tuje zły smak młodego pokole­
nia”.

Do walki ze złymi duchami 
mieszczaństwa zachęca S. M. 
Akademię Nauk Pedagogicznych, 
Związek Plastyków, Minister­
stwo Handlu, a nawet wprzęga 
agitację wizualną:

„Przypomnijmy sobie lata woj­
ny. Żołnierz mógł wypisać ha­
sło: „Naprzód, za ojczyznę!” na 
pancerzu swego czołgu, lub na 
murze zdobytego przed chwilą 
domu. Ale czy słuszne jest, kie­
dy piękne wzruszające hasła ma­
lujemy olejnymi farbami na pło­
tach, wypisujemy neonem na da­
chach lub wykładamy cegłami 
wzdłuż torów kolejowych?...

Hasło powinno mieć w sobie 
coś odświętnego, jak sztandar 
toteż nie wolno go wypisywać, 
gdzie popadło!... Hasła powinny 
być skuteczne, powinny zmuszać 
ludzi do myślenia. Na Kubie np. 
rewolucja wysunęła hasło: „Je­
śli nie masz nic do powiedzenia — 
milcz!”. Nieźle byłoby, gdyby 
hasła tego nauczyli się niektórzy 
nasi propagandyści”.

LEKTOR 

wszystkim obejmuje ona ewakuo­
wanie dzieci, ludzi starszych, ko­
biet, chorych itp.

► Ustawa dotycząca „zapewnie­
nia aprowizacji”; udziela wła­
dzom administracyjnym na wy­
padek zagrożenia prawa wprowa­
dzenia reglamentacji środków 
żywnościowych, kart żywnościo­
wych oraz urzędów żywnościo­
wych.

► Ustawa komunikacyjna, we­
dług której w wypadku powsta­
nia stanu zagrożenia, wszelki 
transport jak również środki ko­
munikacyjne podlegać będą kon­
troli.

► Ustawa gospodarcza, która 
upoważnia władzę administracyj­
ną do zarządzania poszczególny­
mi dziedzinami życia ekonomicz­
nego i do wprowadzenia urzędów 
gospodarki.
Dychłe uchwalenie boń- 

skich projektów ustaw 
dotyczących stanu wyjątkowe 
go zapowiedział ostatnio poseł 
z ramienia CDU dr Birren- 
bach. Potwierdza to . również 
„Politischsoziale Korrespon- 
denz", gdy zapowiada, że 
wszystkie ustawy należące do 
„kompleksu kryzysowego pro­
gramu” uchwalone zostaną w 
możliwie najkrótszym do pn- 
myślepia czasie. Oczywiście, 
przy biernym a nawet apro­
bującym stanowisku zachod­
nio niemieckiej socjaldemokra- 
cij. I jak donosi biuletyn in­
formacyjny SPD:

„Czwarty gabinet Adenaue- 
ra znajdzie się pod wzglądem 
sytuacji międzynarodowej w 
najtrudniejszym położeniu od 
chwili powstania Republiki Fe 
deralnej; winien on się liczyć 
z wieloma nieznanymi fakto­
rami, a baza na której może 
poruszać się rząd federalny 
jest wyjątkowo wąska. Dlate­
go też opozycja parlamentarna 
(mowa o SPD — przyp. M. J.) 
zachowuje mądrą rezerwę, aby 
nie narażać rządu na dodatko­
we trudności”.

Jeżeli porównać szereg po­
ciągnięć, zarządzeń, i de-, 

kretów rządu bońskiego wpro­
wadzonych w życie w minio­
nym roku, jak np. gorączko­
we uzupełnienie rzeczowe i c- 
sobowe Bundeswehry, przędła 
żenie służby wojskowej do 13 
miesięcy, powiększenie stanu 
osobowego Grenzschutzu, ol­
brzymie rozdęcie budżetu woj 
skowego, masowe zakupy bro­
ni w USA i w W. Brytanii, 
przymusowa rejestracja po­
jazdów mechanicznych na wy 
padek zagrożenia, wreszcie wy 
żej zacytowane siedem projck 
tów ustaw w zakresie możli­
wości wprowadzenia stanu 
wyjątkowego, wó-wczas dopie­
ro zrozumieć można, że słowa 
użyte przez Straussa, kiedy 
mówi o „skradającej się mo­
bilizacji” były tylko zbyt 
szczerym jak na polityka na­
zywaniem rzeczy po imieniu.

MARIAN JACKOWSKI

Rozwiązanie 
krzyżówki 

choinkowej
Poziomo: 2 lek, 5 maskota, 9 

skarpetka, 14 pale, 15 auto, 16 
gniew, 17 anno, 18 Eryk. 20 tatar. 
24 piernik, 26 bastard, 28 Ali, 29 
prąd, 31 mara, 34 ziarnko, 37 
wicherek, 39 leniwiec, 42 pech, 43 
ncc, 44 laur, 45 zetor, 47 karafka.

Pionowo: 1 oberek, 3 Ewa, 4 kit, 
5 mruk, 6 star, 7 owce, 8 arak, 
9 skafander, 10 anegdot, 11 papi­
lot, 12 trawler, 13 autorytet, 19 
Olimp, 21 arkada, 22 Albion, 23 
derma, 25 nadzorca, 27 samotnik, 
30 rychło, 32 rydwan, 33 mnich. 
35 Ra, 36 Kreml, 38 kundle, 39 
lustro, 40 te, 41 ku, 45 zła, 46 ryk.

Nagrody książkowe wyloso­
wali: Barbara Brzozowska — 
Gostyń, ul. 1 Maja 13, M. Chło 
pocka — Poznań, Przybyszew­
skiego 52 m. 4, A. Bessert — 
Poznań, Skarbka 12, Maria 
Wojtyniak — Poznań 26, Nie­
cała 3a m. 13, St. Wtorkowska 
— Poznań, Strzelecka 22/24 m. 
17, Maria Jankowska — Gnie­
zno, Dąbrowskiego 21/1, K. 
Drążewska — Poznań, Nowo- 
solska 31 m. 1, H- Miedzińska 
— Poznań, Dzierżyńskiego 
7/15, E. Szałkowski — Wrześ­
nia. Parkowa 2, B. Bielawska 
— Poznań, Dzierżyńskiego 22 
m. 11. z

Nagrody wyślemy pocztą, (i)

24 lutego zobaczymy jedenastkę Lecha 
w reprezentacyjnym składzie ligowym

Znamy już „rozkład jazdy” skróconych rozgrywek piłkarskich 
o mistrzostwo I ligi, w której reprezentantem Wielkopolski jest 

KKS Lech. Pierwsza jedenastka dębieckich piłkarzy zaliczona zo­
stała do II grupy, w której podobnie jak w X walczyć będzie 
siedem drużyn.

Nas szczególnie żywo obchodzi 
tos Lecha. Z jakimi szansami wy­
startują kolejarze 11 marca? — 
Oto pytanie na które wielu mi­
łośników piłki nożnej szuka od­
powiedzi. Postaramy się udzielić 
częściowej, przyjmując za pod­
stawę wyniki uzyskane w zeszło­
rocznych rozgrywkach I-ligowych. 
wych.

Lech, jak wiemy zajął 10 miej­
sce na 14 zespołów, gromadząc 22 
punkty (u siebie zdobył 17, na 
wyjazdach 5) przy ujemnym sto- 
hunku bramkowym 27:40. Wystę­
py Lecha oglądało w przybliże­
niu około 350 tysięcy widzów. W 
pierwszym zespole Lecha walczy­
ło w ciągu ubiegłego sezonu 20 
piłkarzy, z których żadnego li­
gowego spotkania nie opuścił Kar- 
bowiak. Bombardierem kolejarzy 
był Gojny, strzelec 14 bramek 
na 27 zdobytych. Najwyższą po­
rażkę z drużynami obecnie zali­
czonymi do jednej grupy z repre­
zentantem Poznania poniósł Lech 
w pojedynku z Polonią Bytom 
1:4. Wyższa przegrana miała miej­

Koszykarki Energetyka 
czwartym kandydatem

Bez żadnych niespodzianek przebiegała kolejna runda rozgrywek 
o mistrzostwo poznańskiej ligi ośrodkowej kobiet.

Wszystkie spotkania zakończyły 
się zwycięstwami faworytek. Po 
wysokim zwycięstwie nad Stilo­
nem Gorzów, poznański Energe­
tyk doszedł do czołowej grupy 
walczącej o prawo gry w fina­
łowym turnieju' o wejście do 
ekstraklasy. Na dwa miejsca ma­
my w tej chwili czterech kan­
dydatów. A oto wyniki ostatniej 
niedzieli:
AZS Poznań — Lustrzanaka 59:40 
Lech — AZS Wrocław 35:51
Krzysztof — Górnik Konin 45:73 
Odra — Lubuszanka Z. Góra 49-38 
Energetyk — Stilon Gorzów 92:35

TABELA

1. AZS Wrocław 12 23 767:137
2. Górnik Konin 12 21 689:564
3. AZS Poznań 12 21 768:315
4. Energetyk P-ń 12 20 631:550
5. Lustrzanka Wałb. 12 19 627:546
6. Lech II P-ń 12 19 610:591

Rajd do Monte - Carlo
Z postoju 

w Poznaniu
Większość zawodników star­

tujących w Rajdzie Monte 
Carlo pełni równocześnie funk 
cję sprawozdawców prasowych 
i korzystając z każdej wolnej 
minuty, na Punktach Kontroli 
Czasu, przekazuje informacje 
o sytuacji na trasie. Podczas 
przejazdu ekip przez Poznań, 
Angielka p. Patrica Ozanne 
bez wcześniejszego zamówie­
nia poprosiła o rozmowę z 
Londynem. Zupełnie nieocze­
kiwanie padł rekord. Tajem­
nicą panienek z poznańskiej 
międzymiastowej pozostanie, 
jak zdołały połączyć się z Lon­
dynem w ciągu niespełna 4 mi 
nut. Najbardziej zaskoczona 
tym tempem była sama pani 
Ozanne i prosiła nas o prze­
kazanie im serdecznego po­
dziękowania.

-M-
Wiadomość o konieczności 

posiadania przez każdego za­
wodnika międzynarodowego 
zaświadczenia o szczepieniu 
przeciw ospie, gdyż bez tego 
dokumentu nie będzie mógł 
opuścić granic Polski, spowo­
dowała umieszczenie dodatko­
wego „punktu w programie” 
pobytu automobilistów w Po­
znaniu. Organizatorom przy­
szedł z pomocą dr Kalawski, 
kierownik Referatu Epidemio­
logicznego w Poznaniu; bezin­
teresownie szczepił rajdow­
ców do późnej nocy, podpisu­
jąc równocześnie, jako jeden 
z nielicznych upoważnionych, 
międzynarodowe dokumenty.

Jedną z niespodzianek było 
wręczenie wszystkim uczestni­
kom rajdu, podczas krótkiej 
części oficjalnej, efektownych 
upominków ufundowanych 
przez Dyrekcję MTP. Pamiątki 
wręczał dyr. Stefan Askanas. 

sce z Cracovią 2:8, która zaliczo­
na została do I grupy.

Jedenastka Lecha zarobiła w 
ub. sezonie, siedem punktów na 
zespołach których będzie obec­
nie miała za przeciwników. Zło-

Hokeiści Indii 
bezkonkurencyjni
W Indii zakończył się między­

narodowy turniej hokeja i na 
trawie, w którym uczestniczyły 
reprezentacje 10 państw w tym 
4 kraje europejskie. Zdecydowa­
ny sukces odnieśli reprezentanci 
Indii 'nie przegrywając żadnego 
meczu i nie tracąc żadnej bram­
ki. Zajęli oni pierwsze miejsce. 
Na drugim uplasowała się NRF a 
na trzecim Australia.

Finałowe spotkanie India — 
NRF zakończyło się sukcesem 
gospodarzy 1:0. Poprzednio Ho­
landia uzyskała z NRF wynik 
bezbramkowy. (p)

7. Odra Wrocław 12 16 547:636
8. Krzysztof Wałb. 12 15 543:671
9. Lubuszanka Z. G. 11 12 534:716

10. Stilon Gorzów 11 11 341:768

Panująca w Zakopanem odwilż 
mocno psuje szyki organizatorom 
FIS-u. Na rozkopanych jeszcze 
ulicach panuje błoto. Od samego 
rana na Średnią i Dużą Krokiew 
zwożono śnieg z coraz bardziej 
odległych terenów. Niestety tem­
peratura jest tak wysoka, że 
śniegu nie będzie można długo 
utrzymać. Wszystko wskazuje na 
to, że śniegu wystarczy tylko na 
wtorkowy konkurs skoków.

*

Zapadła decyzja o remoncie 
domu „Podhale”, który w okre­
sie FIS służyć będzie dziennika­
rzom. Cały dom zostanie odświe­
żony.

*
Na FIS zakopiańska poczta wy­

stąpi w nowej szacie. Remont sta­
rego gmachu 1 budowa nowego 
pawilonu mają być zakończone 1 
lutego.

Na śniegu, lodzie i... wódzia
NA TORWARZE zakończone zo­

stały w niedzielę Mistrzostwa 
Polski w jeździe figurowej na lo­
dzie, Tytuły mistrzów zdobyli: 
w klasie I kobiet Kościkówna 
(Ogniwo Warszawa), w klasie I 
mężczyzn Spitol (Polonia Byd­
goszcz), a w tańcu parami Zda- 
niewicz i Koczyba z Warszawy.

W ROZEGRANYCH na krynic­
kim torze zawodach saneczko­
wych o. Puchar „Gazety Kra­
kowskiej” zwyciężył dwukrotny 
mistrz świata Jerzy Wojnar. W 
konkurencji kobiet najlepszą by­
ła Bether (Śnieżka Karpacz), a w 
konkurencji dwójek Ferek Dą- 
rasz (KTH Krynica). Ci ostatni 
ustanowili nowy rekord toru 1.16.ą, 
to jest o 0.5 sekundy lepiej od 
poprzedniego rekordu należącego 
do zawodników austriackich.

W OSTATNIM DNIU wielkich 
międzynarodowych zawodów nar­
ciarskich w konkurencjach kla­
sycznych w Szwecji na 10 kra 
zwyciężyła Kołczina (ZSRR), Bie- 
gunówna była czwarta, a Danial- 
Lewandowska 9. Na 30 km zwy­
ciężył Raemgard (Szwecja). Po­
lacy dojechali nieco gorzej. Fi­
gura był 41, a Jankowski 44. ot­
warty /konkurs skoków zakończy! 
się sukcesem Egnana z Norwegii.

DRUGI KONKURS SKOKÓW 
rozegrany w Wiśle zakończył sic I 
zwycięstwem Łaciaka, — skoki j 

żyły się na to dwa zwycięstwa 
Poznaniu nad Stalą Mielec 1:0 j 
Lechią Gdańsk 2:0 oraz trzy re. 
misy na własnym boisku z by. 
tomską Polonią 1:1, krakowską? 
Wisłą w Poznaniu 0:0 i w Kra. 
kowie 2:2. Dziewięć punktów ode. 
brali kolejarze pozostałym druły. 
nom, które znalazły się w I gnJ 
pie. 6 punktów uzyskali Lechicj 
na obu spadkowiczach: Polonii i 
Zawiszy z Bydgoszczy.

Czy w najbliższych rozgryź 
kach Lech będzie miał łatwiejszy 
„żywot”? Statystycznie może sią 
wydawać, .że tak, gdyż drużyny* 
grupy Lecha strzeliły 234 bram, 
ki. a straciły 219 bramek. O wie. 
le groźniejsi wydają się napasł, 
nicy grupy I. W ubiegłoroczny^ 
rozgrywkach ich zespoły zdobyły 
280 bramek a 220 straciły.

Beniaminek I ligi znajdując 
się w grupie Lecha — Arkonia 
nie zaimponowała bramkostrzej. 
nym atakiem w walkach o wej. 
ście do ekstraklasy. Dalsze bowiem 
drużyny II ligi zdobyły znacznie 
więcej bramek. Lecz bramki uzys. 
kane przez Arkonię wystarczyły; 
tej drużynie do awansu, podob­
nie jak Lechowi, którego atak 
nie strzelał najlepiej, na utny. 
manie się wśród najlepszych dru< 
żyn piłkarskich w kraju.

Na podstawie powyższych da. 
nych typujemy Lecha przyna], 
mniej na piątym miejscu w przy, 
szłej tabeli rozgrywek, chociaż 
pragnęlibyśmy widzieć dębisy 
kich piłkarzy na lepszej pozycji] 
nie wyłączając pierwszego miej­
sca. Kolejarze wykazali przecież, 
że potrafią zdobyć się na naj-i 
większy wysiłek. Mamy na my- 
śli mecze z Polonią Bytom 1:1 । 
Wisłą 2:2.

Piłkarze Lecha pod kierownic­
twem trenera M. Tarki ćwiczą 
trzy razy w tygodniu w sali, a 
każdej niedzieli na boisku, prze- 
prowadzając również marszobie- 
gi.

— Spodziewamy się Jeszcze, 
przed wyjazdem na kilkunasto- 
dniowy obóz do Kluczborka 
skompletować naszą kadrę no­
wymi zawodnikami szczególnie 
w linii ataku — informuje nas; 
kierownik sekcji — p. Skowroń­
ski, Wyjazd na obóz nastąpi ! 
lutego. W czasie jego trwania ro­
zegramy mecze sparringowe.

— Kiedy zaprezentujecie się po- 
znańskiej publiczności?

— Przypuszczam, że już w no­
wym składzie, podczas czwórme-? 
czu jubileuszowego POZPN, 3 
i 25 lutego br.

T. P.

• Bokserzy Budowlanych Po­
znań na ciężkim terenie w Gdań­
sku byli o krok od uzyskania 
remisu. Przegrali z silnym zespw 
tern Polonii zaledwie 8:12. Pod 
kierownictwem trenera Szydłl 
zawodnicy Budowlanych wyraźnie 
się poprawiają.

• Nie spisali się pięściarze - 
juniorzy naszego okręgu. W me 
czu z Bydgoszczą o Puchar GKK1 
1T przegrali w Inowrocławiu 9:13.

® W spotkaniu o Puchar Euro­
py w piłce ręcznej 7-osobowej 
kobiet, mistrz NRF RSV Muelheii* 
pokonał Spartaka Praga 7:6.

75,5 i 73 m, drugie miejsce zajął 
Wieczorek. W łącznej punktacji 
za dwa konkursy skoków zwycię 
żył Antoni Wieczorek, który tyli 
samym zdobył „Puchar Beskidu”.

W PIERWSZEJ LIDZE hokeja 
na lodzie warszawska Legia wy- 
grała z Polonią Bydgoszcz 5:2, s 
Podhale Nowy Targ dwukrotni! 
pokonało Baildon Katowice 6:2 I 
8:2. Mecze toczyły się w anor­
malnych warunkach atmosfery­
cznych przy stale padającym desz­
czu.

ZAKOPIAŃSKA ODWILŻ spra­
wiła, że przebywający tam nasi 
łyżwiarze szybcy byli „bezrobot* 
ni”. Wprawdzie lód na torze kol® 
ronda jeszcze się utrzymuje, ais 
jest pokryty 15 cm warstwą WO* 
dy.

———— -■

„Koziołki"
12 — 13 — 15 —19—28

„Toto-Lotek”
Piłka wodna — 21, pięcio­

bój nowoczesny — 24, sknfc 
wzwyż — 33, spadochroniar­
stwo — 36, siatkówka — 38. 
wioślarstwo — 46 (dyscyplin® 
dodatkowa: bieg na przełaj



23. 1. 'Strona- 9
| GŁOS WIELKOPOLSKI |

Pracownicy poszukiwani
Inżyniera chemika ze znajomością gazownic­
twa na stanowisko kierownika technicznego — 
zastępcy dyrektora, inżyniera lub technika 
mechanika oraz laboranta do przeprowadza­
nia analiz węgla, koksu, gazu — przyjmie za­
raz Gazownia Miejska w Zielonej Górze. Wa­
runki płacy wg umowy zbiorowej dla pracow-

Kierownika działu administracyjnego, wyma­
gane wyższe lub średnie wykształcenie i prak­
tyka, ekonomistę, konstruktora, kosztowca ze 
średnim wykształceniem i praktyką — zatrud­
ni przedsiębiorstwo państwowe w Poznaniu 
na dobrych warunkach finansowych. Oferty — 
Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K417.

rików gazowni komunalnych. K343
Bydgoskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
przemysłowego ogłasza konkurs na stanowisko 
głównego księgowego. Wymagane kwalifikacje: 
j. wyższe wykształcenie ekonomiczne lub 

prawnicze i 4 lata praktyki w zakresie ra­
chunkowości, lub

2. średnie wykształcenie i 6 lat praktyki w 
zakresie rachunkowości.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 
v budownictwie ewentualnie wynagrodzenie 
specjalne. Możliwość otrzymania mieszkania 
w 1963 roku. P,osada do objęcia od 1 lutego 
1062 r. Podania Sależy składać w Bydgoskim 
Przedsiębiorstwie Budownictwa Przemysłowe­
go w Bydgoszczy, ul. Dworcowa nr 71 — Dział 
Zatrudnienia i Płac. Przedsiębiorstwo zastrze­
ga sobie prawo wyboru kandydatów. K392

Polskie Koleje Państwowe przyjmą natych­
miast pracowników fizycznych w wieku od 
lat 18, do wykonywania czynności manewro­
wych, hamulcowych, robotników i strażników 
SOK oraz pracowników z wykształceniem 
średnim na dyżurnych ruchu. Warunki płacy 
i pracy do omówienia w Oddziale Przewozów,

WALNE ZGROMADZENIE
AKC JONARIUSZÓW SPÓŁKI „A K W A W’ I T” 
PKZEM. ZIEMNIACZANO-SPIRYTUSOWY S. A.

W LIKWIDACJI
odbędzie się dnia 10 lutego 1962 r. godzina 11 
w Państwowym Biurze Notarialnym w Poznaniu, 

Aleje Marcinkowskiego nr 32
Porządek obrad:

1. Sprawozdanie władz spółki, bilanse, rachunki 
zysków i strat za czas od 1 stycznia 195^ r. 
do 31 grudnia 1960 r.; 2. Zatwierdzenie tych
przedłożeń; 3. Uchwała co do pokrycia straty;,;
4. Udzielenie pokwitowania władzom spółki;' 
5. Uchwała w przedmiocie wynagrodzenia władż 
spółki; 6. Wybory członków Rady Nadzorczej;
7. Wybór likwidatora. 48856g

Poznań, ul. Chudoby 10, pokój 105. K437
Inżyniera oraz techników budowy dróg i mo­
stów na różne stanowiska techniczne oraz in­
żyniera lub technika mechanika na stanowisko 
inspektora gospodarki sprzętowej zatrudni 
Wojewódzki Zarząd Dróg Publicznych w Po­
znaniu, płac Kolegiacki 17. Warunki płacy 
i pracy do omówienia, pokój nr 346. K529
Pracownika z wykształceniem technicznym 
samochodowym lub średnim ogólnokształcą­
cym przyjmie Wydział Komunikacji / Prezy­
dium Woj. Rady Narodowej w Poznaniu, plac

Przetargi Komunikaty

Uwaga rowerzyści
i motorowerzyści! 

Ośrodek Szkolenia Motor. 
Polskiego Zw. Motorowego

ul.
w Poznaniu, 

Konfederacka, barak 1

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 48203g

Poznańskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Te- 
' renowego Poznań, ulica Ratajczaka 5/7 proszą 
o składanie ofert na wykonanie remontu śred­
niego zestawu pomp odśrodkowych myjni ro­
tacyjnej do butelek typu „Hydro”. Termin 
wykonania remontu do dnia 20. II. br. Oferty 
mogą składać przedsiębiorstwa: państwowe, 
spółdzielcze i prywatne. Termin składania 
ofert upływa z dniem 29 stycznia 1962 r. Ko­
misyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 sty­
cznia 1962 r., o godzinie 10, w gmachu przy 
ulicy Ratajczaka 5/7. Przedsiębiortswo zastrze­
ga sobie prawo swobodnego wyboru oferenta. 
Wszelkich informacji odnośnie wspomnianego 
remontu udzieli Dział Głównego Mechanika.

K588

KOMUNIKAT

Inżyniera mechanika w Dziale Głównego Me­
chanika, majstra na budowie w Czarnkowie 
i na budowie w Wągrowcu, ekonomistę na 
wstępny staż pracy, referenta zatrudnienia, 
st. księgowego w Bazie Sprzętu i inwentary-
zatora zatrudni Poznańskie Przedsiębior-
siwo Budownictwa Przemysłowego nr 2 — 
Poznań, ul. Marchlewskiego 128. Wynagrodze­
nie wg układu zbiorowego pracy w budownic­
twie. Zgłoszenia przyjmuje dział zatrudnienia
i płacy. K395

Dnia 20 stycznia 1962 r. zmarła po długich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza ukochana siostra, przeżywszy lat 84, śp.

Aniela Remlein
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 bm., 

o godz. 11,15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W smutku pogrążeni
SIOSTRA I BRACIA

Poznań, Dąbrowskiego 52. 49079g

Dnia 19 stycznia 1962 r. zmarł po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św., mój kochany mąż, najdroższy 
ojciec, teść, szwagier i dziadek, przeżywszy 
lat 60, śp.

Zdzisław Litkowski
Pogrzeb odbędzie Się we wtorek. 23 bm., o go­

dzinie 11,45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążone 

ŻONA 1 RODZINA
Poznań. Rataje 53.

Dnia 19 stycznia 1962 
Sakramentami św., nasz

r. zmarł, opatrzony 
najukochańszy tatuś,

teść i dziadek, przeżywszy lat 54, śp.

Maksymilian Wicher
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 23 bm., o go-

dżinie 16 na
O bolesnej

Pałucka 33

cmentarzu sołackim.
Stracie zawiadamiają

CÓRKI,v ZIĘĆ I WNUKI
m. 1. W012g

Dnia 20 stycznia 1962 r. zmarł po długich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy lat 72, śp.

Wojciech Pokorski
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 23 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy cmentarza na Dębcu, przy 
ulicy Bluszczowej.

O tym zawiadamiają 
w głębokim smutku pogrążeni

ŻONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE I WNUKI
. Poznań, ulica Bluszczowa 3 m. 2. 49018g

Kolegiacki 17 (pok. 531). K448
Głównego księgowego przyjmiemy. Przym.
Zrzeszenia Pryw. Właścicieli Nieruchomości —
Poznań, ul. Szyperska 3, tel. 542-78. 43426?
Techników - mechaników na stanowiska tech­
ników - kalkulatorów — przyjmie zaraz Przed 
siębiorstwo Remontu i Produkcji Urządzeń 
Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę, Poznań, ul.
Głogowska 127. 48580?
Księgowego materiałowego wzgl. księgowego 
z odpowiednimi kwalifikacjami i praktyką 
zatrudni zaraz Państwowy Ośrodek Maszy-
nowy w Stęszewie, pow. Poznań. 48668?
Przyjmiemy kandydata na stanowisko kierow­
nika sali w zakładzie gastronomicznym. Wy­
magane co najmniej średnie wykształcenie, 
znajomość co najmniej jednego języka za­
chodniego, dobra prezencja, nienaganna prze­
szłość. Wiek 30—45 lat. Wnioski z życiorysem 
prosimy składać w Biurze Ogłoszeń, Poznań, 
Świerczewskiego 3 dla K632.

Dnia 20 stycznia 1962 r. odeszła od nas na 
zawsze po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzona Sakramentami św., nasza spracowana, 
droga, kochająca matka, babcia i prababcia, 
przeżywszy 80 lat, śp.

Z TOMASZEWSKICH

Katarzyna Arlikowa
Pogrzeb odbędzie Się w środę, dnia 24 bm., 

o godz. 14,50 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążone 

CÓRKI Z RODZINĄ
Poznań, Szamotulską 37a m. 8.

W dniu 20 stycznia 1962

49080?

zmarł nagle,
przeżywszy lat 55, mój najdroższy mąż, ojciec, 
dziadek, śp.

FranciszekTomaszewski
Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 bm., o go­

dzinie 14,15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążeni

ŻONA, CÓRKA Z SYNEM I WNUKIEM
Poznań. Inowrocław, Wągrowiec, Melbourne.

49059?

Wszystkim Krew­
nym, Przyjaciołom, 
Znajomym, Lokatorom 
i życzliwym pamięci 
mojej ukochanej ma-
eczki, śp. JK®!

Gertrudy Kabus I
I s-a udział W pogrzebie g }

teczki,

za
oraz za złożone kwia­
ty i wyrazy współ­
czucia

SERDECZNE 
PODZIĘKOWANIE 

składa 
CÓRKA Z RODZINĄ 

48784g

Dnia 21 stycznia 1962 roku w Strzałkowie zmarł, opatrzony Sakramen­
tami św., śp.

Władysław Ziarniak
przeżywszy 91 lat życia, bogatego w pracę i zasługi, mój Ukochany mąż, 
nasz najtroskliwszy ojciec, dziadek i pradziadek.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby do kościoła para­
fialnego odbędzie się w środę, 24 bm., o godzinie 15,30, pogrzeb natomiast 
w czwartek, 25 bm., o godzinie 10 na cmentarz parafialny w Strzałkowie.

O tym zawiadamia stroskana

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
Strzałkowo, Mogilno, Poznań, Wolsztyn, Czarnków, Rydzyna, Września.

49964g

przyjmuje
ZAPISY NA KURS 

dla rowerzystów i moto­
rowerzystów z dzielnicy 

Poznań - Grunwald.
Zgłoszenia przyjmuje się 
codziennie od godz. 8—15. 
Wykłady odbywać się bę­
dą trzy razy w tygodniu, 

od godziny 16.
48878?

Gosposia dochodząca, do­
bre referencje — potrzeb 
na zaraz. Borchowa. św. 
Rocha 6c m. 1, tel. 831-34.

48508g
Osoby w wieku średnim 
dc pomocy na plebanii 
wiejskiej, bez gospodar­
stwa rolnego, blisko mia­
sta poszukuję. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 48679g,

Oddam syna w naukę do 
dobrego krawca. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 48589g.

*

Sprzedaż

Siatki ogrodzeniowe, o- 
cynkowane, różnych wy­
miarów, ogrodzenia po­
leca „Parkan”, Hibnera 
3a. Ceny konkurencyjne. 

48395?
Samochód osobowy DKW 
w bardzo dobrym stanie, 
sprzedam. Auto - Montaż, 
Poznań, Dolna Wilda 16,
telefon 12-26.
Motocykl

4891 Ig
„Pannonia”

sprzedam. Łozowa 78 m.
t'4 (Dębiec). 485«2g

Ciągnik „Ursus” — 16.000
zl sprzedam lub za-
mienię na motor, 
sław Maciejewski, 
Dzierżyńskiego nr

Zdzi-
Łeba,

1130p
Kościarkę, klatki do li­
sów, inne urządzenia 
sprzedam. Telefon 90-49, 
Poznań. 48573g
Traktorek ogrodniczy, mo­
tocykl trójkołowiec baga­
żowy sprzedam. Sarnowa, 
Mańkowski, Sarnówka 20,
pow. Rawicz. 1390p

Przyczepy ciągnikowe na 
6 i 8 ton sprzedam. Ka­
zimierz Rybacki, Wymy- 
slowo, poczta Krobia, po-
wiat Gostyń. 4«567g

Wydział Komunikacji, Prezydium Rady Naro­
dowej m. Poznania podaje do wiadomości, że 
w związku z przeprowadzaniem robót dro­
gowych zamyka się dla ruchu kołowego 
z dniem ogłoszenia prasowego na czas trwa­
nia robót ul. Obotrycką na odcinku od ulicy 
Ostrowskiej do ulicy Rzeczańskiej. Objazd 
w obu kierunkach skierowuje się ulicami: 

- ■ K549Ostrowską i Rzeczańską.
Domek z ogrodem kupię 
w okolicy Poznania. Ofer 
ty Biuro' Ogłoszeń, Swier 
czewskiegó 3 dla 48595g.

Zamienię natychmiast 2 
pokoje z kuchnią z wy­
godami Wrocław-Sępolńo 
na podobne w Gnieźnie 
lub Poznaniu. Oferty na­
leży zgłaszać Jagielska. 
Gniezno, ul. Lecha 6 lub 
telefonicznie w godzinach

Znaleziono tekę 6/1 z ak-
podręcznikiemtćwką

wieczornych 
17-91.

Gniezno 
48160g

Nieruchomości

dla techników. Biadała, 
Kościuszki 82 m. 21.
_____________________ 48999g
18 stycznia zostawiłem w 
tramwaju nr 2, teczką z 
aktami administracji — 
Staszica 24 m. 8. Zwrot 
ża wynagrodzeniem.

48862?
Domki, Wille, parcele po- 
i“ca, poszukuje Biuro Po­
średnictwa, Poznań, Kra-
szewskiego sa. 47650g
Gospodarstwa, domki, par 
cele sprzedaje, poszukuje 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26 rn. 20, tele-
fon 87-95. 48368g

20. I. 62 r. zaginął pies — 
wilk, maści ciemnej, z 
kagańcem z drutu, kto 
mógłby udzielić wiado­
mości o jego pobycie pro­
szony jest o zgłoszenie 
za wynagrodzeniem. Igna­
cy Małecki, Poznań - Fa- 
bianowo ulica Sycowska 
4. 4903 8g

Dnia 20 styczhia 1962 roku zmarł po pracowitym 1 czynnym do końca życiu, przeżywszy 
lat 80, opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy, ukochany i troskliwy mąż, nasz kochany 
ojciec, teść, dziadek i szwagier, śp.

proff. mgr Eni. erch

Marian Andrzejewski 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotymi Palmami Akademii 

Francuskiej, Złotą Odznaką PZITB i innymi odznaczeniami

o czym zawiadamiają w głębokiej żałobie
ŻONA, DZIECI, WNUK, ZIĘĆ, SZWAGIER I RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm., o godzinie 16 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. 
Poznań, Łódź, Belgrano.

6
Dnia 2n stycznia 1962 r. po krótkich 1 cięż­

kich cierpieniach zakończył swój pracowity 
żywot, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek, przeżywszy lat 84, śp.

Antoni Marciniak
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm., 

o godzinie 10,30 w Buku.

W smutku pogrążona
RODZINA i

Dnia 19 stycznia 1962 r. zakończył swój pra­
cowity żywot

Jan Sikorski

Dnia 20 stycznia 1962 r. po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., zmarł, mój ukochany mąż, najlepszy przyjaciel j opie­
kun, nasz drogi ojczulek, dziadek, brat, zięć szwagier i wujek prze­
żywszy lat 57, śp.

Leon Siuchniński
kustosz Archiwum Państwowego

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm., 
cmentarnej na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
ŻONA Z

w Poznaniu
o godzinie 14.30 z kaplicy

Poznań, Rycerska 13.
SYNAMI I RODZINA

49087g

W dniu 20 stycznia 1962 r. niespodziewanie skończyła swój pełen po­
święcenia pracowity żywot, opatrzona Sakramentami św., nasza najdroższa, 
najlepsza matka, babcia, prababcia, siostra, ciotka i stryjenka, prze­
żywszy lat 80, śp.

Kazimiera Kostrzewska
Z DOMU MATUSZEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm., o godzinie 14,45 z kostnicy 
cmentarnej parafii Bożego Ciała, przy ulicy Bluszczowej.

O bolesnej stracie zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni
DZIECI, WNUKI, PRAWNUK I RODZINA 

Poznań, Długa 12 m. 6.
49076g

kierownik Rachuby Wynagrodzeń Zakładów 
Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 23 bm,, o go­
dzinie 15.15 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała, 
przy ulicy Bluszczowej.

Cześć Jego pamięci!

Współpracownicy
RACHUBY WYNAGRODZEŃ

49604?

Dnia 20 stycznia 1962 r. zmarł

Leon Siuchniński 
kustoSz Archiwum Państwowego w Poznaniu, 
odznaczony Medalem X-lecia Polski Ludowej.

W Zmarłym tracimy wybitnego archiwistę, 
zasłużonego i sumiennego pracownika oraz naj­
lepszego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 stycznia br., 
o godz. 14,30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Rada Zakładowa Dyrekcja Współpracownicy 
ARCHIWUM PAŃSTWOWEGO W POZNANIU

49107?

Centralnemu Związkowi Rzemieślniczych Spół­
dzielni Zaopatrzenia i Zbytu w Warszawie, Ra­
dzie Nadzorczej, Zarządowi, Członkom i Pra­
cownikom Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopa­
trzenia i Zbytu „Mechaników^’, Cechowi Siu- - 
sarzy i Rzemiosł Pokrewnych, Kierownictwu 
i Załodze Warsztatów Naprawczych Sprzętu 
Medycznego, Ks. Prałatowi Józefowi Janemu, 
Duchowieństwu, Krewnym, Przyjaciołom, Zna- . 
jomym i Lokatorom za wyrazy współczucia, 
udział w pogrzebie oraz za wieńce i kwiaty 
złożone na groblą mojego najukochańszego 
męża i ojca, śp.

Mieczysława Frankowskiego
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa ŻONA Z SYNEM
Poznań, ulica Kniewskiego 17 m. 6. 48713g

„GŁOS WIELKOPOLSKI" redaguje Kolegium w składzie: Marian Flejsierowicz, Zbigniew Mika, Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego) Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Adres re- 
dakeiU Pnrn.ń <il Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, łączy wszystkie działy. Sekretariat redakcji: 657-76. w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76, sekretarze redakcji: 648-85; dział 
łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Biuro Ogłoszeń: RSW „Prasa", Poznań, ui. Swier- 

■ y ' czewskiego 3 tel. 452-89. Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59. m-7
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Słońce:
wsch.: 7.47
zach.: 16.20

Wyprawka dla niemowlęcia 1

Teatry
W WOJEWÓDZTWIE 

KALISZ — „Zasada”

Kina
CHODZIEŻ - Ceramik: „Pu­

łapka”, Noteć: „Kochani cię ży­
cie”, CZARNKÓW — „O życie 
dziecka”, GNIEZNO — Lech: „Do­
tknięcie nocy”, Polonia: .Profe­
sorek”, GOSTYŃ — „Pierwszy 
bój”, JAROCIN — „Salwa o świ­
cie”, KALISZ — Kosmos: „Od 
Apeninów do Andów”, Stylowe: 
„S. O. S. Titanic”, Wolność: „Za­
duszki”, KĘPNO — „Żołnierskie 
serce”, KOŁO — „Żołnierze”, KO­
NIN — Energetyk: „Kwiecień”, 
Górnik: nieczynne, KOŚCIAN — 
„Kłopoty z miłością”, KROTO­
SZYN — „Flip j Flap na bezlud­
nej wyspie”, LESZNO — „W środ­
ku nocy”, MIĘDZYCHÓD — „Sie- 
rioża”, NOWY TOMYŚL — „W o- 
kopach Stalingradu”, OBORNIKI 
„Miejsce na górze”, OSTRÓW — 
Roma: „Człowiek ze słomy”, Słoń 
ce: „Taka miłość”, OSTRZESZÓW 
„Mein Kampf”, piła — Iskra: 
„Dziewczęta w mundurkach”, — 
Millenium: „Zatrzymać wóz H 43 
— 2301”, PLESZEW — „Dama Ka- 
meliowa”, RAWICZ — „Komu śpię 
wają skowronki”, SŁUPCA — „To 
warzysze broni”, ŚREM — 
,,Krzyk”, ŚRODA — „Miasto bez 
wody”, SZAMOTUŁY — „Kosmos 
wzywa”, TRZCIANKA —„Wszyst­
ko o Ewie”, TUREK — „Daleki u- 
kochany”, WĄGROWIEC — „Dzie­
wiąty krąg”, WOLSZTYN — „Ami 
go”, WRZEŚNIA — „Wyzwanie”.

Radio
WARSZAWA I: 7.25 - Muzyka; 

7.45 — Dla dzieci; 8.50 — Korespon 
dencja z zagranicy; 9 — Dla kla­
sy X; 9.30 —■ Melodie rozrywkowe; 
9.40 — Dla przedszkoli; 10 — Kon­
cert muz. popularnej; 11 — „De­
legacja” — ode. pow. Michniko- 
wa; 11.20 — „Wieś tańczy i śpie­
wa”: '11.40 — ..Głos złotej trąb­
ki”; 11.50 — Z cyklu: „Rodzice a 
dziecko”; 12.45 — „Na swojską 
nutę"; 13 — Dla klas V, VI i VII: 
13.30 — „4X15 minut okiestr regryw 
kowych i solistów”. 14.30 — „Ra­
diostacja harcerska”: 14.45 —
Utwory skrzypcowe; 15.10 — Dla 
młodzieży; 15.30 — Z najpiękniej­
szych operetek; 16.05 — „Przeka­
zana sztafeta”: 17.05 — Z życia 
ZSRR; 17.35 — J. Haydn — sym­
fonia C-dur nr 97; 18 — Tyg. Fel. 
Red. Społ.: 18.40 — Public, mię­
dzynarodowa; 18.50 — Kur? nauki 
jęz. ros.; 19.05 — And. poświęcona 
L. Jakubczak; 19.35 — Koncert 
Orkiestry PR: 20.26 — Sport; 20.30 
„Recepta doktora Makropulosa” 
— słuch, wg sztuki K. Czapka; 
22 — Gra Orkiestra Tan. PR; 23.10 
Muz. tan.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 2V, 23.

POZNAN: 7 — Muzyka: 8.35 — 
Kurs nauki jęz. ang.; 8.50 — „W 
szybkich tempach”; 9 — Gra Pol. 
Kapela p. dyr. E. Dzierżanowskie­
go: 9.30 — Przegląd prasy literac­
kiej; 9.40 — „Po słońce Południa”; 
10 — Z cyklu: „Portrety literac­
kie”; 11 — Koncert symf.; 12,15 — 
„W szybkim tempie”; 12.30 — 
Aud. „Od ziarnka — do garnka”; 
12.45 — „Wzdłuż i wszerz rynków 
świata”; 13 — Pieśni kompozyto­
rów poi.; 13.25 — „Perły i wie­
prze” — ode. 7 pow. K. Makuszyń 
skiego; 13.45 — Dla dzieci: 14 — 
Muzyka dla wszystkich; 14.45 — 
Publicystyka międzynarodowa; 15 
Zaczarowana gitara; 15.10 — Kont. 
Chóru Rozgł. Wrocławskiej PR; 
15 30 _ ula dzieci; 16.25 — „Co 
robią nasi piłkarze”; 16.40 — Dla 
dzieci; 17 — Koncert życzeń z Byd 
goszczy; 17.25 — Zapowiedź naj­
bliższych koncertów życzeń: 17.40 
Report. B. Hniedziewicza; 18 — 
Pół godziny przy pięknej muz.; 
18.35 — Z cyklu: „Profesorowie i 
dzieci”; 18.45 — „Budujmy szko­
ły”: 19.30 — Aktualności kultural­
ne; 19.45 — Muz. symf.; 20.05 — 
Słynne orkiestry tan.; 21.27 — 
Sport; 21.40 — „Opera w przekro­
ju”; 22.40 — Odtworzenie recitalu 
Bernarda Ringeissena; 23.10 — Mu­
zyka taneczna.

Wiadomości: 5.30. 6-30. 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 16.30, 17.50, 18.30, 21, 23.50.

Teleunzja
POZNAN: 17.05 — Program dla 

dzieci (W-wa); 17.55 — Film z se­
rii: „Znak Zorro” (lok.); 18.25 — 
Z cyklu: „Sylwetki kompozyto­
rów” — „Feliks Mendelssohn” — 
(Pozn. — ogólnopolski); 18.55 — 
Krótkometr. film krymin. (lok); 
19.30 — Dziennik telew. (W-wa); 
2o _  „Wspomnienia o gwiazdach” 
(W-wa): 20.30 — „Wszyscy jesteś­
my sędziami” (W-w,a); 21.30 — 
Ostatnie wiadomości (W-wa); 21.35 
„Życie jest krótkie” (lok,).

KATOWICE: 17.55 — Film seryj­
ny: 18.55 — „Aktualności”; 19.20 — 
„Przejęcie władzy” — program 
public.

W iejskie kluby kulturalno-oświatowe już przed kilku la­
ty zdobyły sobie uznanie w wielu województwach.

W przodującej pod wieloma względami Wielkopolsce pierw­
sza taka placówka powstała w skromnej spółdzielni pro­
dukcyjnej w Dębiczu pod Środą. Stało się to dopiero w po­
łowie grudnia ubiegłego roku, a więc liczy ona dopiero prze­
szło jeden miesiąc życia. Obserwacje tego krótkiego okresu 
dają już odpowiedź na pytanie, czy klub spełnia swoje za­
danie.

W Dębiczu przyczynił się 
on do małej rewolucji w świe 
tlicowej kulturze. Ludzie co 
wieczór do swojej „Dębiczan- 
ki” przychodzą lepiej ubrani. 
Nie chcą swoim wyglądem ze­
wnętrznym razić na tle ładnie 
wymalowanego i urządzonego 
lokalu.

Dla czytelnika znającego 
wieś fakt ten ma prawie takie 
same znaczenie jak na przy­
kład założenie światła elek­
trycznego. Bo kto dawniej za­
raz po robocie mył się, prze­
bierał w odświętne ubranie? 
A to wszystko dzięki lokalo­
wi, który daje namiastkę miej 
skiej kawiarni, spełniającej za 
razem funkcję świetlicy.

Z piciem kawy, to wcale nie 
łatwa sprawa. Chyba miesz­
kańcy Dębicza nie pogniewa­
ją się na mnie, że zdradzę ich 
dotychczasowe skłonności je­
śli już nie do wódki to przy­
najmniej do wina. Teraz po­
woli zaczynają smakować w 
aromatycznej mocce i w her­
bacie. No — bo w towarzyst­
wie wypada coś wypić. Jest 
więc miejsce i klimat prawie 
domowy do oglądania progra­
mu telewizyjnego, do pogada­
nia, do poplotkowania o waż­
nych i mniej ważnych spra­
wach, do podyskutowania z 
kierowniczką klubu p. Lucyną 
Szczodrowską. Starsi mają 
swoje problemy. Młodzież już 
planuje nie tylko zabawy, ale 
i urządzanie przedstawień, 
spotkania z literatami itd.

Dębicz swoim klubem zro­
bił już „furorę”. Są wieczory, 
kiedy po kilka „Warszaw” za­
trzymuje się przed małym 
domkiem o oknach piwnicz­
nych zalepionych jeszcze, nie­
stety dużymi porcjami... mierz 
wy, które podobno w najbliż­
szym czasie zostaną usunięte.

A więc dobrze zapowiada 
się kawiarniana świetlica. W 
niedługim czasie będzie mia­
ła swoje siostry. Tego rodzaju 
instytucje urządzić mają spół­
dzielnie w Brodowie i w Pław 
cach, a państwowe gospodar­
stwa rolne: w Gułtowach, Ja­
rosławcu i Topoli. Za przy­
kładem powiatu średzkiego 
napewno pójdą inne. Tu i ów­
dzie świetlica zmieni swój wy 
gląd, ustroi się w gustowne 
kolory, otrzyma odpowiednie 
umeblowanie, nęcić będzie te­
lewizorem i dobrym radioodr 
biernikiem, pobliskie zaś skle-

py będą miały za]5t?wniony 
zbyt... na kawę.

Wszystko to brzmi ładnie. 
Urodziny każdego nowego klu 
bu będą szumne, nie wia­
domo tylko, z czego te pla­
cówki będą żyły. Z łaski bo­
żej, spółdzielni produkcyjnej 
lub państwowego gospodar­
stwa rolnego, czy też Wydzia­
łu Oświaty i Kultury? Pierw­
sza możliwość odpada; cudów 
nie ma. Druga możliwość oglą 
da się na trzeczą, a trzecia na 
drugą. Mniej kłopotów w 
PGR-ach, bo one nie skąpią 
funduszów na te cele; bardzo 
im zależy, aby młodzież i star 
si kulturalnie i przyjemnie 
spędzali wolny czas po pracy. 
Gorzej ze spółdzielniami. Jak 
niewierni Tomasze, nie sypną

cym. Bezpośrednia zależność 
od danej organizacji gospodar 
czej może spowodować to, że 
klub stanie się narzędziem roz 
grywek osobistych. Bez kon­
troli Wydziału może się też 
zamienić w zwykłą karczmę.

Za tym również przemawia 
sprawa kadr. Kierownikiem 
klubu musi być człowiek o 
dużej wiedzy i dużej kulturze 
osobistej. Chodzi przecież o 
wytworzenie miłej atmosfery, 
o wyzwalanie inicjatywy, o 
pomoc w poczynaniach. Naj­
bardziej na te stanowiska na­
dają się nauczyciele, których 
szeregi w tym roku zasili kilku 
dziesięciu absolwerftów Stu-
dium 
cjalnie

Nauczycielskiego, spe-
przygotowanych do

działalności kulturalno-oświa­
towej.

JÓZEF PIEPRZYK

groszem, póki nie
efektów. W takiej

zobaczą
sytuacji

pięknie zapowiadającym się 
niemowlętom może śmierć za­
glądnąć w oczy.

Na przykład w Brodowie. 
Przewodniczący — gdyby jed­
ną z 3 dziewcząt zaangażował 
do pracy w klubie, to pozosta­
łe dwie będą czuć się po­
krzywdzone. Mógłby kierow­
niczkę czy kierownika opła­
cać Wydział Oświaty i Kul­
tury ale roczny limit dla ca­
łego powiatu wynosi aż 16 ty 
sięcy zł, gdy kandydatka re­
flektuje na 12 tysięcy zł.

Sprawa warta jak najwcześ 
niejszego przemyślenia, tym 
więcej,, że podobny problem 
może stanąć przed innymi po­
wiatami. Wydaje się, że naj­
lepszym wyjściem byłoby prze 
kazywanie odpowiednich fun­
duszy PGR-ów’, spółdzielni 
produkcyjnych, gminnych spał 
dzielni i kółek rolniczych (każ 
da instytucja płaciłaby tyle, 
ile Wynosi etat) do Wydziału 
Oświaty i Kultury, a ten by 
wypłacał należności. Chodzi o 
to, aby kluby wiązały ze sobą 
środowisko bez względu na 
spory wenętrzne i na odłamy, 
aby były czynnikiem jednoczą

MOGĄ PRACOWAĆ RAZEM

Tadeusz i Joanna Kalisz. — 
Tak się złożyło, że wyszłam 
za mąż za kolegę biurowego — 
kierownika. Moi koledzy 
twierdzą, że powinnam dla 
dobra firmy zrezygnować z tej 
pracy.

Red.: Żadnych przepisów, 
które by regulowały te spra­
wy nie ma. Małżonkowie mogą 
pracować w jednej instytucji, 
ale nie powinni pozostawać w 
bezpośredniej zależności służ­
bowej. W wypadkach takich

oraz dozorca twierdzą, Że po-
winiehem myć bramę, 
wszysćy przechodzą, 
węgiel i różne towary, 
czam, że nie jest to 
wjazdowa.

którą 
noszą 

Zazna- 
brama

(jak 
kać 
nej

J!

wyżej) dobrze jest uzy?- 
zgodę jednostki nadrzęd- 
lub nawet ministerstwa.

NALEŻY SPRZĄTAĆ

K. miasteczko — zajmuję
mieszkanie parterowe w ?- 
piętrowym domu. Lokatorzy

Sianj, zaułek

1
Spokojne i ciche są jeszcze nada! 
niektóre miasta powiatowe. Zdję­
cie nasze przedstawia stary za­
ułek w Śremie i wykonane zo­
stało w dzień jak najbardziej 
normalny. A jednak nasz repor­
ter na tej uliczce przez dobrych 
kilkanaście minut nie zobaczył 
przechodnia. Trochę ruchu widzi 
się jedynie w najbliższej okolicy 

irernskiego rynku.
Fot. — K. Przychodzki

W powiecie kościańskim

Red.: Jeśli wchodzi pan do 
swego mieszkania przez bra­
mę i sień, jest pan zobowią­
zany sprzątać i myć. Gdyby 
natomiast posiadał Pan bez- 
pośrednie wejście do swojego 
mieszkania prosto z ulicy, nie 
ciążyłby na Panu obowiązek 
ponoszenia kosztów mycia bra­
my czy części — wspólnej dla 
innych lokatorów.

TRZEBA

Stanisław Rolof — Leszno i 
inni. — Na Wasze ogłoszenie 
w nr 158 z dnia 6. 7. 61 w 
sprawie ubezpieczeń sprzed 
1939 r. wysłałem uwierzytel­
niony odpis mojej polisy do 
Warszawy. Ubezpieczony by­
łem w roku 1937 na kwotę 500 
zł w zlocie. Składki opłaci­
łem z góry do 30. IX. 1940 r. 
Dotychczas nie otrzymałem 
żadnej odpowiedzi z Państwo­
wego Zakładu Ubezpieczeń. 
Proszę poinformować mnie co 
mam dalej czynić.

Red.: Wypłata należności z 
tytułu zgłoszonych polis ubez- 
j ieczeniowych sprzed 193S r. 
następ! z chwilą zakończenia 
likwidacji majątku zakładów 
ubezpieczeniowych. Wszystkie 
osoby, które dokonały zgło­
szenia posiadanych polis, o- 
trzymają z PZU w Warsza­
wie zawiadomienia z podaniem 
kwoty, jaka zostanie im wy­
płacona.

PLAMY Z ATRAMENTU

Edward Paprocki, Koło. — 
Proszę o informację, czy ist­
nieją jakieś środki, przy po­
mocy których można usunąć
plamy z atramentu 
łach lub biurkach

na st> 
drewnia-

Rolnicy jarocińscy 
szukają rezerw

Rolnicy jarocińscy z roku 
na rok gospodarzą coraz le­
piej. Ubiegły rok wykazał, że 
w pierwszym roku planu 5- 
letniego uzyskano najlepsze 
w latach powojennych zbiory 
czterech podstawowych zbóż, 
które wydały 18,7 q z ha. Ja­
rocińscy rolnicy nie zmarno­
wali czasu, wielu z nich za­
częło się oglądać za wyszuka­
niem rezerw w swych włas­
nych gospodarstwach.

Przede wszystkim ograniczę 
no uprawę żyta o 2,3 proc., 
owsa o 7,1 proc.; zwiększono 
natomiast uprawę pszenicy o 
8,7 proc, i jęczmienia o 0,3 
proc. Zwiększenie areału uprą 
wy roślin pastewnych jak lu­
cerny, kukurydzy oraz poplo- 
nów ścierniskowych i ozimych 
pozwoli poważnie zaoszczędzić 
pasze treściwe.

Mając to na uwadze Wy­
dział Rolnictwa i Leśnictwa 
PPRN ogłosił konkurs na pro­
dukcję kompostów, uprawę 
kukurydzy oraz uprawy po- 
plonów.

Ostatnio odbyła się w Pre­
zydium narada przodujących 
gospodarstw PGR, spółdzielni 
produkcyjnych i rolników in­
dywidualnych, k^rzy osiągnę 
li dobre wyniki w ogłoszo­
nych konkursach na zakłada- 
danie pryzm kompostowych, 
konkursie popłonów i upra­
wy kukurydzy. Wręczono na 
grody, w ogólnej kwocie 
18.000 zł. (alk)

Melioracje - najpilniejsze
p rzed kościańskim rolnictwem s(oją w tym roku poważne 
1 zadania w zakresie melioracji. Od kilku lat prowadzi 

się tam prace mające na celu uregulowanie stosunków wod­
nych, jednakże w tym roku nakłady wyraźnie wzrosną, 
gdyż sięgną sumy 11 milionów złotych. Pozwoli to na prze­
prowadzenie robót melioracyjnych na obszarze 16 tys. ha, 
m. in. przewidziana jest renowacja kanałów o długości 16 
km, rowów na 400 ha łąk, drenowanie itp.
Każdy rok przynosi zwięk­

szenie inwestycji melioracyj­
nych w pow. kościańskim, tak 
np. w roku 1963 do 15 milio­
nów złotych, w 1964 — do 18 
milionów złotych, a w 1965 do 
22,7 miliona złotych. Na całą 
bieżącą 5-latkę przypadnie bli 
sko 75 milionów' złotych (w 
ubiegłym roku przeznaczono 
już na ten cel 7,4 miliona zło­
tych). Do tego doszło jeszcze 
prawie dwa miliony złotych 
specjalnej dotacji wojewódz­
kiej (m. in. budowa jazu).

Wypadałoby się więc jedy­
nie cieszyć z tak poważnych 
nakładów, gdyby nie obawa, 
czy w olsztyńskie przedsiębior­
stwo melioracyjne, które prze 
prowadza prace w pow. ko­
ściańskim, zdąży na czas je 
wykonać. Z powodu kłopotów 
z siłą roboczą (brak fachow­
ców) nie udało się w ubiegłym 
roku w pełni zrealizować pla­
nu inwestycyjnego. Prawie mi 
lion złotych pozostał niewy­
korzystany. Dokonano przerzu 
tu na rok bieżący.

W tej sytuacji wydaje się 
niezbędna reorganizacja wspo 
mnianego przedsiębiorstwa. 
Trzeba będzie po prostu zwięk 
szyć ekipę pracującą w pow 
kościańskim. Trudno nam 
zresztą podsumować rozwią­
zania, gdyż to do nas nie na­
leży. (emp)

IgOdAktórA

Wandalizm
Od szeregu lat w parku im. 

Obrońców Stalingradu, grupa 
nieuchwytnych chuliganów 
niszczy i łamie betonowe pod­
stawy ławek. Wybryki wanda­
li stale się powtarzają. Szcze­
gólnie dali oni znać o sobie w 
pierwszych dniach 'Nowego 
Roku, łamiąc 25 nowo posa­
dzonych drzewek przy ul. Ko­
bylińskiej.

Przypuszcza się, że wszyst­
kie te wybryki zostały doko­
nane przez jedną i tę samą 
grupę ludzi. Zniszczeniu tych 
drzewek na pewno sprzyjało 
niedostateczne oświetlenie ul. 
Kobylińskiej, na odcinku, od 
wylotu ul. Mickiewicza w kie­
runku do Zakładów Mięsnych-. 
Warto dodać, iż drzewka znaj­
dujące się na terenie oświetlo­
nym przez Zakłady Mięsne nie 
zostały zniszczone. Całe społe­
czeństwo Krotoszyna winno 
wziąć udział w napiętnowaniu 
i zlikwidowaniu wybrykóiu 
chuligańskich, ponieważ wy­
czyny te obciążają kosztami 
wszystkich jego mieszkańców.

R. D. Krotoszyn 
(nazwisko i adres znane 

redakcji)

Remontowe kłopoty 
Zagłębia

W Kopalniach Węgla Bru­
natnego „Niesłusz”, „Gosławi­
ce” i „Pątnów” czas przypada­
jący na dokonanie remontów 
wielkich. NRD-owskich ma­
szyn odkrywkowych jest nie­
jednokrotnie dłuższy, niż ter­
min wykonania podobnych re­
montów na terenie odkrywek 
węglowych NRD.

Dzieje się tak przede wszyst 
kim dlatego, że Konińskie Za­
głębie cierpi na chroniczny 
brak części zamiennych do 
maszyn. Kiedy np. u koparki 
wielonaczyniowej „D-1120” 
urwie się wiadro-czerpak, na­
stępuje demontaż, reperacja 
i następnie montaż tego 
samego urządzenia. Czyn­
ności te trwać u nas muszą 
silą rzeczy kilkanaście, a 
nawet kilkadziesiąt godzin. W 
NRD w analogicznym przy­
padku monterzy usuwają sta­
ry czerpak i w kilka godzin 
zakładają nowy. Niemieccy 
górnicy przestrzegają ponadto 
tzw. cyklów w zużyciu poszczę 
gólnych części i urządzeń. 
M. in. dzięki tym okolicznoś­
ciom remonty maszyn mogą 
być w NRD przeprowadzane 
w krótszych terminach, gdyż 
nie mają charakteru general­
nych i bardzo pracochłonnych, 
jak u nas, napraw. Średnio 
remont wielkiej koparki ura­
biającej węgiel brunatny jest 
dzięki temu o połowę czasu 
krótszy np. w Kombinacie 
„Schwarze Pumpe” w NRD, 
niż w Koninie.

Sytuacja w dziedzinie re­
montów ulegnie korzystnej 
zmianie w Zagłębiu Koniń- 
sko-Tureckim dopiero w r. 
1963, po całkowitym urucho­
mieniu budowanych w Koni­
nie Głównych Warsztatów 
Naprawczych Sprzętu Górni­
czego. które produkować będą 
dla potrzeb wszystkich kopalń 
tego Zagłębia części zamienne 
dd mpszyn odkrywkowych w 
masowej skali. Warsztaty za­
trudnią kilkuset wysoko kwa­
lifikowanych: monterów, to­
karzy. frezerów, ślusarzy i in­
nych fachowców.

Ked.: By usunąć plamę z
atramentu należy małą szmat­
kę maczać w glicerynie i dość 
długo pocierać plamę. Następ­
nie przygotować roztwór z 
mydła z dodatkiem amoniaku 
U łyżka stołowa na 1 litr wo­
dy) i czystą szmatką zmywać 
zaplamione miejsce. Jeśli to 
nie pomaga, trzeba wyszoro­
wać stół ostrą szczotką macza-
ną gorącej wodzie oraz
proszkiem do szorowani^ garn 
ków. Ta ostatnia rada to już 
ostateczność, gdyż po tym za­
biegu stoły stają się szorstkie, 

(ino)

Wystawa fotografiki

(zet)

Kaliszanie 
w Kaliszu

Po ekspozycji prac poznań­
skiego fotografika Mariana Ku- i 
charskiego, Muzeum Ziemi Ka­
liskiej przygotowało następny 
wystawę fotograficzną. Tym 
razem jest nią wystawa fotogra­
mów fotografików kaliskich: Ry­
szarda Mielcarka i Włodzimierz! 
Wronieckiego. Obaj fotograficy 
eksponują tu około 90 swoich 
prac, nie związanych femałycz-, 
nie, będących wynikiem ich kil­
kuletniej pracy z obiektywem. I

Mimo zasadniczych podo­
bieństw tematycznych w pracach 
obu fotografików (można by 
bowiem rzec, że ze względu n« 
wa.unki rozwoju i kształtowania 
zarówno swego warsztatu, jak i 
myśli artystycznej, obaj należy 
do jednej „szkoły"), uderza róż­
nica spojrzenia obydwu na ten 
sam >emat.

Jesii Wroniecki w swojej foto* 
grafii plenerowej jest podświa­
domym zwolennikiem szerokiego 
obiektywu, mówienia o wszyst­
kim, to w takiej samej fotografii 
Mielcarka lematy są wąsko po- 
traktowane z jasnym wyrażeniem 
idei konstrukcyjnej i tonalnej. 
Równie pełne i jednoznaczne s? 
dziecięce studia portretowe Miel 
carka, oraz seria studiów — 
„Człowiek” i „Cyrk". Ciekawa 
i dobrze skomponowane „Akły" 
— Wronieckiego. są jednocześ­
nie doskonałym świadectwem 
jego umiejętności operowania 
sztucznym światłem, zarówno * 
linii jak i w plamie.

'Wystawa trwać będzie okolą 
miesiąca, (poi)


